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•« Znany dostatecznie jest stosunek 

do cnrześcijaństw a poganina XX wie. 
ku Ailrfcda K&oOiinerga, m n.ej nato ­
m iast znane są poczynania w tym  Kie 
ru n k u  odpow iednich czynników  wlad 
czych, pozostających pod wpływem 
tych neo pogańskich m ajaczeń. Ogol­

enie przypuszcza się, i i  je s t to nie-szko 
dliwe m ajaczenia fantasty, nie m ają 
ce wpływu na rzeczyw istość chrześci­
jańską, jeśli zaś tu i ówdzie ukażą się 
jakieś enuncjacje w tej m aterii, przy 
pisuje się to niechętnej Niemcom pro 
pagandzie, p rzy jm ując owe en u n c ja ­
cje jako  napoły zmyślone. Takie usto 
sunkow anie się opinii chrzęścijańs- 

1 kicj do niem ieckiego pogaństw a naJe. 
iy  pp-ypisać p'ewnemu otępieniu w ra 
żbwości, spow odow anej akc ją  bezhoż 
niczą w Rosji. O akcji tej wiele p isa­
no, przeniknęło  to do szerszych 
w arstw  dzięki tem u, że bolszewicy 

■ stosowali n ieku ltu ralne m etody, wy­
wołujące natychm iastow ą reakcję. 
Rozstrzeliw ali księży, kina w cerk­
wiach urządzali, jeanytm słowem do­

k o n y w a li  jaw nych gwałtów Niemcy 
postępu ją inaczej, jeśli chodzi o sto­
sowanie środków  w w alet z religią, 
natom iast w celach swych nie różnią 
się absolutnie od bolszew ików rosy j­
skich. Zniszczyć reLigię, etykę i k u ltu ­
rę chrześcijańską — oto cel neo po ­
gan niem ieckich. Do celu tego dążą 
w ytrw ale, un ikając stosow ania jaw ­
nych gwałtów, stosując możliwie środ 
ki „legalne". Te zaś „legalne" leżą 
całkow icie w m ożliwościach partii 
O nserwacje m o jt dotyczą terenu g la ń  
skiego o nim  w ęc piszę, przypusz­
czam, że w Niemczech akcja ta, jako 
mniej podlegająca obserw acji osób 
trzecich, p rzy jm uje  ch a rak te r jeszcze 
bardziej zdecydowany.

Senat gdański swą akcję b,.zbożt 
czą podjąi pod całkiem  niew innym i 
pozoram i przede wszystkim  na odc. r 
ku m łodzieżowym, ograniczając w y­
m iar godzin religii w program ach 
szkolnych i sprow adzając ten przeć 
miot do rodzaju  przedm iotów  w yraź­
nie lekcew ażonych. To też nic dziwne 
go, że zdarzały się szkoły, w których 
po pół roku i dłużej nie było nauki 
religii. Np. w Siedlicach (przedm ieś­
cie Gdańska) nie było nauki rehgii 
pół roku, a gdy zainterpelow ano o o 
odnośne władze, wówczas te dałv od ­
powiedź, iż „nie opracow ani dotyeh 
czas p lanu  nauczania religii". Oczy­
wiście odpowiedź w ykrętna, nikogo 
nie przekonyw ująca, a u jaw niające 
perfidię postępowania. B iskup Gdań 
śki, widząc stan nauczania religii w 
szkołach, polecił księżom, hy naucza 
nie religii przenieśli na teren  kościo­
ła, Lecz p artia  nie da,e za w ygraną. 
W iedząc kiedy się odbywa nauka re  
iigii dla m łodzieży szkolnej w koś­
ciołach, wyznacza w tym  samym 
czasie zebrania m łodzieży zorganizo­
w anej w „H itler Jugend". do k tórej 
cała m łodzież musi obowiązkow o na 
leżeć. Niestawienie się na zbiórkę 

„H J‘‘ grozi pow ażnym i represjam i. 
Stosuje je partia , stosuje je szkoła. 
Znane są wypadiki, że uczeń za naie 
żenie do organizacji religijnej me 
otrzym yw ał prom ocji, m atury, Lekcji 
religii, objętych program em  szkol­
nym , udzielają nauczyciele świeccy, 
oczywiście hitlerow cy. Na lekcjach 
tych mówi się o w szystkim , tylko nic 
o religii. a jeśli już o religi, to kpiąc 
sobie z niej. Np. w Oliwie, siedzibie h ; 
skupa, d y rek to r na zebraniu gim naz­
jalnym  w yraził się. iż ,,konfesjonały 
—  to m iejsce rozpusty1. Regułą, też 
jest, że dzień, w k tórym  jest jedj na w 
tygodniu godzina nauki religii, p rze­
znacza się na wycieczki, tak, że i ta 
Sfodzina odpada. O ficjalnie zniesiono 
z program u szkolnego „S tary  Testa 
ment". W niektórych szkołach wpro 
wadzono naukę św iatopoglądu „dla 
w ierzących w Boga" tj. tych, którzy

nie p o tra fią  określić swego stosunku, 
a.ii przynależności do żadnego z wy- 
nań chrześcijańskich. Do dni osfat- 
nieb istn ia ł tu zwyczaj posyłania dzie 
ci w godzinach porannych  na naukę 
przygotow aw czą do sakram entów  
świętycn, w tym roku władze senac­
kie zabroniły tego. Zabroniono też w 
szkołach kolportażu  jakichkolw iek 
czasopism religijnych, zresztą nietyl- 
ko w szkołach. W  dniu w czorajszym  
we W rzeszczu skonfiskow ano „P rze­
wodnik K atolicki", k tóry kolportow a­
no m iędzy uczestnikam i procesj* Bo­
żego Ciała. Szikoły otrzym ały rozpo­
rządzenia Senatu, że nauczycielom  nie 
wolno prow adzić dzieci grom adnie 
do kościoła, pytać dzieci o w ykony­
wane p rak tyk i religijne, pacierz itp.

Akcję ową rozciągnięto i na teren 
daleko poza szkolny. K azania księży 
cieszą się zawsze dużą frekw encją 
„tajnych" agentów , ostentacyjnie no­
tujących treść kazania. Przed kilku 
tygodniam i we W rzeszczu notowało 
kazanie księdza aż piąyiu agentów 
Hitlerowcy doskonale wiedzą, że siła 
kościoła polega na organizacjach re ­
ligijnych, k tóre prosperow ały  tu  do- 
tycnczas doskonale, były liczne i prze

I

jaw iały dużą aktyw ność, na nie więc 
skierow ano przede wszystkim  atak. 
Organizacje kościelne rozw ijały swo­
ją  działalność i na dziedzinę poza re ­
ligijną, np. istniały katolickie organi­
zacje sportowe. O statnio organizacje 
te zostały zm uszone do „dobrow olne­
go" rozw iązania się. U rzędnikom  i 
członkom  organizacji hitlerow skich 
nie wolno należeć do organizacji k a ­
tolickich, b rać  mdiział w pielgrzym ­
kach Itp. W skutek tego w jednej z 
tutejszych parafii, obejm ującej 15 ty. 
sięcy dusz w Stow arzyszeniu Młodzie 
ży Katolickiej jest zaledwie 20 człon­
ków i to młodzieży napraw dę nieza­
leżnej m aterialnie, w przeciw nym  ra ­
zie m usiałaby należeć do „H J", k tó ­
rej członkowie jedynie uzyskują p ra 
wp na pracę zarobkow a, praw o na 
uczenie się rzem iosła. N it należący 
do „H J“ nie uzyska zezwolenia na 
pracę zarobkow ą, nie wolno m u na­
wet uczyć się rzem iosła. Program ow o 
zwalcza się reliigię w obozach pracy. 
U trudnienia w bran iu  udziału w na­
bożeństw ach kościelnych należą do 
zjawisk codziennych, bowiem  „służ­
ba w partii, jest przed służbą Bożą".

Specjalnie silny atak skierow ano

na w ew nętrzną spoistość kościelną. 
Dotychczas Senat w ypłacał pewne su 
my biskupowi, tak. jak  to p rak ty k u je  
sie i w innych k ra jach , biskup sumy 
te rozdzielał pom iędzy sobie podle, 
głych księży. Obecnie Senat bezpo­
średnio wypłaca owe grosze księżom , 
zaznaczając, że cofnie je  w w ypadku, 
jeśli jakiś ksiądz okaże się „niegod­
nym ". Skreśla się też często księży z 
tych list nie podając naw et powodu 
skreślenia. Zresztą i o powody nie 
trudno. T ak np. skreślono pewnego 
księdza z owej listy za to, że nie wpi­
sał do ksiąg m etrykalnych  prezyden­
ta Greizera (protestanta) jako  ojca 
chrzestnego katolickiego dziecka. Nic 
pomoże tu setki lat istniejący przepis 
kanoniczny, iż do grom ady w iem y ih  
w prow adza nowego członka ojciec 
chrzestny tegoż wyznania. W ezwał też 
Senat pew nego razu  m łodych księży, 
aby im udzielić „ instrukcji" , jak  ma ją 
spełniać swoje obowiązki kapłańskie, 
a gdy ci się nic sław iłi, przerw ano im 
w ypłatę poborów .

Oto są „legalne" środki walki z re 
Iiigią i kościołem.

Przed dwom a, czy trzem a laty 
spróbow ano też środków  gw ałtow ­

nych. W Em aus (przedmieście Gdań­
ska) katolicy przygotow yw ali ołtarze 
do procesji Bożego Ciała, hitlerowcy 
poczęli je niszczyć, w darli się nawet 
do kościoła i zaczęli niszczyć chorąg 
wie kościelne, katolicy, rzucili się do 
dzwonów kościelnych i uderzyli na 
alarm . Z aalarm ow ana, głosem dzwo­
nów kościelnych, katolicka publicz­
ność obroniła o łtarze i odparła hitle­
rowców Od tego czasu zaprzestano 
stosow ania środków  gwałtownych, 
ale nie zrezygnowano z walki. W tym 
t o k u  np. pozwolono na odbycie p ro ­
cesji Bożego Ciała jedynie przy koś­
ciele Św. Brygidy w G dańsku i w Oli. 
wie (we W rzeszczu polsk,a-katolicka 
procesja Bożego Ciała zgromadziła 
ponad 3 tysiące wiernych). Z niem a­
łym też zdziwieniem stwierdziłem  w 
Oliwie na procesji Bożego Ciała ty­
siączne rzesze w ierni ch. — cona j- 
m niej 20 tysięcy osób wzięło w niej 
udział. Pomim o wiec szykan i prze­
śladowań sa jeszcze katolicy w Gdań. 
sku i to bardzo liczni. Miło mi też bv 
ło stwierdzić, iż wśród tysięcy m odli­
tew ników w idniały polskie książecz­
ki do nabożeństwa.

Fr.

Japonia MoKuje Koncesje w Ti&tizinie
B lo k a d a  o b ję ła  koncesje b r y ty js k ą  i fra n c u s k ą . —  O s tr z e  d e c y zji w y m ie rzo n e  je s t rr~ c c fw  
lintjkii. —  ^ o w o o e m  z a ta r g u  —  btarnuwa w y u a n ia  4 in m c z y k o w . —  R o lo w a n ia . —  ja p o n ia  

rozszerza p ła s z c z y z n ę  kuniimcu. — h ro je k c  u tw o r ze n ia  k o m is ji ro zje m c ze j
LONDYN (Patj. „1 im es“ stwier­

dza, że wojskowe władze japońskie 
stawia |ą W. Brytanię w najtrudniej 
szej sytuacji, w jakiej się dotąd przez 
cały okres wojny chińsko-japońskiej 
znajdowała.

Jeśli nie zostanie znalezione w o- 
statniej chwili rozwiązanie, cała kon 
cesja brytyjska w Tientsinic, w której 
mieszka 3 tys. obywateli brytyjskich, 
2 tys. innych obywateli białej rasy, 
oraz 45 tys. Chińczyków, zostanie 
przez Japończyków poddana bloka- 
az.e. Cały handel koncesji ze światem  
zewnętrznym zostanie sparaliżowany, 
nikt nie będzie w stanie wejść, lub 
wyjść z wyjątkiem osób posiadają­
cych charakter oficjalny, a cała kon

Pierwszy Polak członkiem 
senatu rumuńskiego

P. T y tu s CzerkawsK i, p rezes rw ją z k u  sto­
w arzyszeń po lsk ich  w R u m u n ii, k tó ry  p o ­
w ołany zo sta ł o s ta tn io  z n o m in ac ji k ró lew ­
skiej do s-enaitu ru m u ńsk iego . N ależy pod­
kreślać, że se n a to r  Czerkawsiki jesl p ie rw ­

szym  p rzed sta  w icnelem  tu in o ś ia  po lsk ie j 
w senacie  ru m u ń sk im . Zdijeoie p rzec^ łąw ia  
leoatona C zerkaw skiego , w w prow adzonym  

niedaw no  m u n d u rze  se n a to rsk im .

cesja będzie całkowicie odcięta poza 
dos.awami żywności.

Równocześnie z  koncesją brytyj­
ską potidana zostanie blokadzie rów­
nież koncesja francuska. Japończycy 
nie mają wprawdzie żadnego zatar­
gu z Francuzami w Tientsinie, lecz, 
jak oświadczają, wobec tego, że kon 
eesje stanowią jedną zwartą całość, 
nie można poddać blokadzie samej 
tytko koncesji brytyjskiej. Koncesja 
francuska ,licząca 1.009 Francuzów i 
około 60 tys. Chińczyków, musi być 
również odcięta od świata zewnetrz 
nego.

Przyczyną konfliktu jest żądanie 
japońskie, aby, władze brytyjskie w 
Tientsinie wydały 4 Chińczyków, któ 
rych Japończycy podejrzewają, jako 
członków patriotycznej organizacji te 
rorystycznej o wywołanie niedawnych  
zaburzeń antyjapońskich. W obecnej 
chwili Chińczycy .ci uwięzieni są 
przez władze koncesji, ale rząd bry 
tyjski nie chce ich wydać, dopóki nie 
będą podane przekonywujące dowo 
dy ich winy.

,,Daily Herad donosi, że ambasa

nor brytyjski w < lunach, sir Arclu- 
bald Clark Kerr, pilnowany jest dzień 
i noc przez gwardię szkocką. Otrzy­
mał on szereg listów z pogróżkami i 
policja ujawniła, że grozi zamach na 
jego życie. W skutek tego podjęto wy 
jątkowe środki zabezpieczenia go. 
Pięciu detektywów europejskicn stoi 
na straży wewnątrz gmachu ambasa 
dy, sam zaś ambadur nosi na sobie 
pod kamizelką pancerz ochronny od 
kul. Również samochód jego zaopa 
trzony został w szyby nieprzepuszcza 
jące kul.

LONDYN (Pat). Blokada koncesji 
francuskiej i brytyjskiej w Tientsi­
nie rozpoczęła się wczoraj rano o go 
dzime 6. Na diogach wiodących do 
koncesji zorganizowano 7 punktów  
kontrolnych, na których żołnierze ja 
ponscy poddają badaniom i rewizji 
osobistej osoby, udające się do kon 
cesji. Również statki podpływające 
do koncesji, znajdującej się przy rze 
ce Pei, poddawane są kontroli.

Komendant garnizonu japońskie 
go w Tientsinie oraz brytyjski kon 
sul generalny udali się nocy ubiegłej
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o b lic z a ł  Japończycy czas akcji w  Chinach
TOKIO (Pat). W związku ze zbli 

żającą się drugą rocznicą rozpoczę­
cia działań wojennych arm ii japoń­
skiej w Chinach, przypadającą jak 
wiadomo na dzień 7 Iipca, ministerst 
wo wojny opublikowało ulotkę, wzy 
wającą cały naród japoński do wytę 
żenią wszystkich sił dla „ostatecznego 
zwycięstwa —  ustalenia nowego po

rządku rzeczy na Dalekim W scho­
dzie".

Ulotka odbita w 5U0 tys. egz,-m 
plarzy głosi, że koniecznym jest, aby 
całj kraj nastawiony został na pro 
waazoną w Chinach wojnę, bowiem  
dla ostatecznego złamania oporu 
wojsk chińskich potrzeba będzie je 
szcze 3 lat walki.

Japończycy znow u aresztowali Anglika
LONDYN (Pat). Agencja Reutera 

donosi z Ticnsinu, że aresztowany 
został przez władze japońskie major 
wojsk bryty jskich Law. Major Law 
aresztowany został na pokładzie ja 
pońskiego statku „Dairen", rzekomo

z powodu dokonywania zdjęć fotogra 
ficznych, w chwili gdy statek prze­
pływa wr pobl<żu dawnej koncesji nie 
mieckiej w Tiensinie, ogłoszonej o 
statnio przez władze japońskie iako 
strefa zakazana.

do Pekinu, gdzie odbyć mają konfe 
rencję na temat zatargu.

Agencja Reutera dowiaduje się, że 
rząd brytyjski zaproponował rząd o 
wi japońskiemu ułwrorzenie komisji 
mieszanej, której zadaniem byłoby 
definitywne ustalenie, czy czterej 
Chińczycy are»ztov.ani przez władze 
koncesji f  »d zarzutem morderstwa, 
a których wydr.nia domagają się Ja 
poóezycy, istotnie uczestniczyli w za 
bojstwie.

TOKIO (Pat). Rzecznik dowfdzt 
wa wojsk japońskich w Tientsinie oś 
wiadezył, że konflikt nie może w o- 
becnym stad.um być załatwiony 
przez sam akt wydania sprawców za 
bejstwa. Konfilkt ten —  oświadczył 
dalej rzecznik pozostaje w związku 
z ogólnym nastawieniem polityki an 
gielskiej na Dalekim W schodzie, prze 
ciw-stawiajaccj si ęwysiłkom Japonii 
ustanowienia nowego porządku rze 
czy w Chinach.

Dowództwo japońskie nie zmieni 
swego stanowiska. doDÓki władze kon 
cesji angielskich nie zdecydują się 
porzucić swej polityki popierania rzą 
dn Czang Kai Szeka j współpracować 
lojalnie z Japończykami.

Nawiązując do propozycji brytyj 
skiej stworzenia komisji mieszanej 
celem zbadania sprawy rzekomych 
sprawców zabójstwa, Czeng Szun 
Kanga, Agencja Domei pisze, że pro 
pozycję tę uważać należy za nie do 
przyjęcia, bowiem Japonia nie jest w 
możności zgodzić się n jaakąkulwiek  
interwencję europejską w sprawach 
Dalekiego Wschodu.

TSIEN TSIN (Pat). W kołach dy 
plomatyeznyeh jest rozważany pro 
^kt stworzenia angielsko- - japoń 

skiej komisji rozjemczej. Komisja ta, 
która składałaby się z 3 członków! 
Anglika. Japończyka i przedstawicie 
la państwa neutralnego, zajeałby się 
przed*1 wszystkich rozstrzygnięciem  

sporu, ezy władze japońskie mają 
prawo żańać od władz koncesji w y  
dania 4 Chińczyków, oskarżonych ® 
zamachy.
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T r z y  dni nad m orzem  — D zie ń  w  Stolicy
f  acifftr turtjstągczhay W it n o — W a r s m w a —G d y n i a

(łiifzgsMIe mie/sco sypialnia)

W  P O C IĄ G U  K A B A R E T  i O A fcC IP IG . Wyjazd z Wilna ?3 .Vi, powrót do Wilna 3 lipca
Podczas trzydniowego pobytu w Gdyni —  bezpłatne; Kwatery w  Hotelu Turystycznym , zwiedzanie portu od strony morza i lądu uraz wycieczka morska do Jastarni.

li dradze powroinej c a ło f iw ite n n y  p a h y ć  w II-tri siawe
Zapisy w Administracji „Kubera Wileńskiego *, “Ul. bisk. Bandurskiego 4 — 7, tel. 99. w godz. 10— 20. (Tylko  prenumeratorów i czyrelniKÓw „K jrje ra  Wileńskiego"

„Ostre strzelanie" 
to leszcze me wolna

Mimo, że to nie przyjdzie mi' łat 
wo —  b«jdę Tnę starał odpowiedzieć 
poważnie panu S<ł. z „Gońca x r a r  
nego“. Na wstępie jednak P an  wyba 
czy paa ę uwag ,,na wesoło * na tem at 
Pańskiego porów nania.

M aruderzy i wielka armia. M aru 
derzy to niby my —  pismo niezalei 
ne. W ielka arm ia — karne szeregi 
czynnym  członków 0 . Z. N. — P rzede, 
wszystkim „Gorniec P oranny" — a r­
mia dotrzym ująca kroku do miejsc po 
snoju kuchni i punktów  wypłaty zoi 
du ■ '•

Gdy się mówi o wielkiej arm ii i 
m aruderach, chyba każdem u staje 
przed oczami odwrót Napoleona spod 
Moskwy. W arm iach napraw dę wie! 
kich nie m a bu wiem m aruderów ' w 
ezasie nataroia. Są tylko oockazas od 
wrotu Czyżby dla O Z. N wybory 
sejmowe to było —  Borou.no, a sa 
m orządowe — to Berezyna? W  obu 
w ypadkach „w olontariusze" i „m aru­
derzy" uczestniczyli w walce, a więc 
nie m a co im przygadywać.

Samo to porów nnie jednak wydaje 
mi się u eazozęśliwe.

Pan Sd. z „Gońca Porannego" nie 
znajduje się w w arunkach rzeczywi 
stej wojny a w w arunkach ćwicz <_ u - 
nycli — manewrowych. T ak tylko 
można określić w arunki pracy redab 
cji pisma, które nie potrzebuje dbać 
o poczytność, dla którego wpiywy ze 
sprzedaży i prenum eraty nie są pod 
stawą egzystencji, /

Pan Sd stizela. Owszem strzela 
ostrym i pociskami do nieprzyjaciela 
na heryzoncit i ma całkowite złudzę 
nie walki z tym  jednymi wyjątkiem., 
ze do niego nie strzelają. N»e potrzebu 
je d ta ć  o celność pocisków tak jak ka 
żdy redaktor dba o przekonyw ującą 
silę argum entów  wobec w łasnych czy 
tętników, bo po przeciwnej stronie 
stoją... stoją tarcze

O tak. „Ostre strzelanie w n a ta r­
ciu" — to najm ilsze najbardziej e- 
ntocjonujące ćwiczenie, ze wszystkich 
ćw czeń w wojsku, daje praw ie całko 
wite złudzenie wojny, a więc jako ćwi 
ozenie jest bardzo pożyteczne Nie 
można iednak przy ocenie dośw iad­
czeń nabytych przy tych ćwiczeniach 
zapominać o tej jednej jedynej różni 
cv m iędzy niini a rzeczyw istą wojną. 
Zamiast ruchom ego strzelającego wro 
ga — pozorujące tarcze

To małe sprostowanie na wesoło 
to nie tylko chęc dokuczenia panu  Sd., 
to element najbardziej istotny abyśm y 
się ^mrozumieli. Stw ierdzam  bowiem 
z przykrością, że p. Sd. mego niedziel 
nego artykułu  nie zrozum iał. Nie zro 
zum iał praw dopodobnie, dla tego. że 
znajduje się w uinych, mii rzeczy wi- 
slych w arunkach, w arunkach  u tru d ­
niających praw idłow ą obserwację,

A przecież ja  pow tarzam  ciągle i 
na każdvm kroku praw dy następu­
jące:

1. Żadna ze starych  party j polity­
cznych ani ich konglom erat nie stwo 
rzy odpowiedniej podbudowy dla sil 
nej władzy w Polsce.

2. Do tego potrzebne jest zjedno 
czed.e nie na gruncie, jakichś kom 
promisów m iędzypartyjnych, a na pou 
stawie zupełnie nowego, twórczego 
p r o g r a m u  wydedukowanego z boga 
tych doświadczeń 20 lat niepodległoś 
ci i budow ania państw a pod ki ru n ­
kiem W ielkiego Marszałka.

3 Deklaracja lutowa i założenia 
programowe 0 . Z N są duszne, god 
ne realizacji, poparcia icineflnego 
Wodza i całego narodu.

4. T aktyka i nretudy realizowan a 
Zjednoczenia Narodowego zastosowa 
ne przez kierownictwo organizacyjne 
O. Z. N. nagrom adziły balast błędów, 
który jak  najprędzej trzeba odrzucić 
Nie co innego, tylko te błędy trzym a 
ją bardzo wielu ludzi w oddaleniu od 
szeregów organizacji.

Powiedziałem ze wpiywy poliłyoz 
ne w Polsce dzieią cztery parue: — 
Stronnictwa: Ludowe i Narodowe, 
PPS i OZN. Powiediziiałesn, że nie wie 
rzę w wartość, konstruktyw ne starych  
partyj. OZN me jest stary, wie potrze 
nnie tylko operu je nazbyt często sta 
rymi m etodam i partyjnym i. To jeden 
z błędów. Błąd, który trzeba odrzucić,

Ludzie, dla których kry tyka OZN 
stała się nam iętnością i nałogiem za 
pom iną ją: 1) że zjednoczenie jest 
koniecznością, 2) że nie może się do 
konać na  terene* żadnej ze starych 
partyj, 3) że poza OZN r"e m a w Pol 
sce żadnego ośrodka, k tóryby m iał 
am bicje m obilizacji tych  sił po  It tycz 
nych społeczeństwa, jakie narosły na 
gruncie niepodległego państw a i jego 
obecnego ustro ją.

To właśnie powiedziałem w n ie­
dzielnym artykule.

O. Z. N powinien zrobić, co do nie 
go należy, pośw ;ęcając wszystkie in 
ne drobiazgi dla tego jednego celu. 
Zjednoczyć naród, jeżeli potrafi, a je 
żeli nie potrafi to się zlikwidować, nie 
być zaw alidiogą, powołać do życia 
inny obóz jakiegś zespolenia narodo 
w ego, czy porozum ienia narodowego. 
Nie udało się jednym , niech robią in ­
ni. Próbować, próbować, nie lista- 
wać zanim  się nie uda. Nie- jest waż 
ne kto zjednoczy naród  dokoła W o­
dza Naczelnego —  a jest ważne tyl 
ko, by to zjednoczenie nastąpiło. Pan 
Sd., nie m a praw a nazywać m arudera 
mi tych, którzy na wezwanie pierwsi 
się zgłosili. Powinien 'tak, jak  my zao 
być się na męską odwagę przyznania 
się do błędów i myśleć o ich nap ra­
wieniu.

Pierwszym  w arunkiem  z j dnooze 
ni jest wzajem ne zaufanie

Niech pan Sd. — nam  zaufa i  ne 
chce uwierzyć, że n ik t bardziej c .z 
my nie boleje z tego powodu, *e Zjed 
noczenie się nie udaje i że mkV oar 
dziej od nas nie cieszy się i  jogo suk 
ccsów. Niech uwierzy również, że ma 
m y podstaw y do twierdzenia gdy 
mówimy, że stosunek większości spo 
łeczeństwa do OZN nie jest taki, jak 
go sobie on w yobraża i że dzieje się 
to nie tylko z winy społeczeństwa.

P, Lem

P. S. W  polemice z nam . p. Sd. 
du. uo. zarzuca nom „poklepyw anie 
po ram ieniu W odza Naczelnego oraz 
wypowiada pogląd, że „Dzień Pol­
ski" prawdopodobnie m iał rację, a ta  
kując nas. Z obu tw ■erdizeniam, nie 
polemizuję. Pierwsze nowiem jest 
oczywistą n iepraw dą i należy do chwy 
tów polemicznych, nie przynoszących 
zaszczytu temu, który je stosuje. Dru 
gie twierdzenie najpraw dopodobniej 

wynika z nieświadomości tego, oo 
„Dzień Polski" pisał. Gdyby po zapo 
znaniu się z tym  u źródła p. Sd ob­
staw ał przy swym tw ierdzeniu, wszel 
są polemikę z nim uważałbym  za uie 
możliwą. P L.

łó ż  ofiarę na F . O . H

LOS T KLASY
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Ciągnienie ju» 2b czerwca 

M M U f l o n n u a n n H

r  'r e z y d e n t  w  C O P -ie
S .A L O W A  WOLA, (PAT). - 

D ragi dzień swego pobytu na tereni. 
Ceitratnego O kręgu Przemysłowego 
Pan Prezydent Rzeczypospolitej spę­
dził n a  zapoznaniu się z pracą szere 
gu obiektów przem ysłow ych w OOP.

Pan Prezydent zwiedził w Pustko 
wir fabrykę „Lignoza", po czym przy 
był do Mietca, gdizie zapoznał się z 
zakładam i PZL.

Z Mielca P an  Prezydent udał się 
do Stalowej Woli.

S e u . riasbdch 
u p a n a  p re m ie ra

WARSZAWA (Pai). Prezes Rady 
Móuitrów* generał Sławoj Skladikow- 
ski przy ją ł di i a 13 hm  sen Ilasba 
cha, k tó ry  złożył m em oriał w- spraw ie 
ludności niem ieckiej w Polsce.

S ze re g  w y ż s z y c h  
o ficeró w  polskich

odznaczonych Legią Honorową
WAhSZAvVA (Pat). W  dniu  13 

czerwca n r  w G eneralnym  Inspekto 
racie Sił Z brojnych odbyło się uroczy 
ste dekorow anie szeregu wyższych o 
ficerów arm ii polskiej, z generałam i: 
N orw id-N eugebruerem , Dąb - Bier 

nackim , Millet ern, Thom m e i T ro ja­
nowskim na czele orde: am i legii hono 
row ej ,nadanym i im przez prezyden 
ta Remibliki F rancuskie j.

D ekoracji dokonał w im ieniu pre 
zydents Republiki F rancusk ie j Mar 
szałek Polski Śmigły Rydz w asyście 
m inistra praw  wojsk owych gen. d ,w . 
Kasprzyckiego, szefa sztabu gówne- 
go gen. S tachow icza, oraz attache 
wojskowego F rancji gen. Mnsse.

U ła ska w ie n ie * w  L itw ie
KOWNO (Pat). P rezydent Smeto 

na podpisał w dniu wczorajszym  ok. 
100 aktów  łaski. Akty te odnosiły się 
do ok. 70 osób skazanych w trybie 
zwykłym  oraz do ok. 30 skazanych 
przez sąd wojskowy.

3 Teatr muzyczny „LUTNIA
Dziś o  godz. 8.15 wlecz,

BŁFKITNU MASKA
z  u d z . Kulczyckiej i D em bow skiego

Płk. Koc wyjec&ał do Londynu
WARSZAWA (Pat). W onLu w czorajszym  w yjechał dio L ondynu były 

m in płk, Koc.

Flota niemiecka na i M i c h  wodach
SZTOKHOLM (Pat). Z nopcnha  

gi donoszą, że w poniedz.aiek prze­
płynęła przez Mały Pelt do Kateg&tu

flota niemiecka w składzie: 6 lekkich  
krążowników ,14 torpedowców i 12 
.oda. podwoimy en.

Kredyty dla rolnictwa
muszą być w  r. bież. wykorzystane w szerszym zakresie

WARSZAWA (Pat). Ua jednym  z 
ostatn ich  posiedzeń kom ite tu  ekono 
m ieznego m inistrów  rozpatryw ano za 
gadnienia polityki zbożowej oraz u- 
chw alono w ytyczne działania na cno 
ć in k u  zbożowym w roku  gospoJar 
czym 1939-40.

Kom itet ekonom iczny m inistrów 
uchw alił w odniesieniu do rynku  we 
wmętrznego u trzym ać norm v nrzem ia 
to we w dotychczaow ej wysoKości o- 
raz ceJem powiękzenia rezerw  zbc 
żowych zalecił dążyć do szybkiej roz 
budow y m agazynów zbożowych o 
raz wzm ocnić ap ara t hand lu  zbożem 
przez rozbudowę centra/l spółdziel­
czych.

P onadto  uchw alono szereg zale 
ceń, m ogących się przyczynić do 
zw iększenia spożycia zboza na ryn 
k u  w ew nętrznym  (powiększony prze 
rób żyta na spirytus), oraz m ających 
wpływ na rozłożenie podaży zboża 
wciągu catego okreu  gospodarczego. 

Przede wszystkim  postanow iono roz 
szerzyć akcję kredytów rejestrowych 
i zastawowycb. Z nowym  okresem

AAŁAAA
Tąafr m HA POHULANCE ►

Dziś o godz . 20-ej ►

P u p ro s tu  c z ło w ie k
Ceny p o p u la rn e  t
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N a j w y ż s z a  n ag rod a 
n a u K O w a  P A U

KRAKÓW, iPait). W roku  bież. po 
raz pierw szy Polska A kadem ia Umie 
„ętiuści przyznała nagrodę z fundu- 
sau iiu. Jaimny z  Rycnteaów Mościc­
kiej,

Jest to  najw yższa nagroda, jak ą  
rozDorządza PAU (20.000 zł) j jaka 
istnieje w Polsce. Przyznaw ana ona 
będiza e co ro k u  za prace z zakresu 
m atem atyki i astronom ii, fizyki, che 
mii i biologii.

W  roku  bieżącym otrzym ał ją  pro 
fesor m atem atyki uniw  Jana Kazimie 
rza we Lwowie, d r STEFAN BANACH 
za pracę p. t. „Sur les fonctionnelles 
lineaires1' (Studia M athem atica, tom 
I, 1929L

D w ie  o fia r y  „ u c z t y "  
z m a r ł y  -

TOKIO (Pat). Agencja Domei do 
nosi: dwóen urzędników japońskie­
go. konsulatu generalnego w Nauki- 
nie zmarło w niedzielę, na skutek za 
trucia, którego ofiarą padli uczestni 
e> bankietu wydanego na cześć japoń 
skiego wiceministra praw zagra u i cz 
nych przez rząd nankiński

Kilkuset Zydow rozpoczęło głodówkę
Sez prawa wyjazdu —  buz prawa lądowania

BUKARESZT (Pat). Ubiegłej no 
cy opuścił port Mangalia statek „Ma 
mara" pod flagą Pans.my, mający na 
swym pokładzie N00 ucbodeów żi dow 
skich z Niemiec. Tej -amej nocy od 
mowiono prawa opuszczania portu 
Bałcie statkowi „Agio Nicoias", ma 
jącenin na swym pokładzie 552 Ży­
dów niemieckich Wśród nich około

150 zdołało zbiec do obozu koncen 
tracyjnego w Dachau i od trzech mie 
sięcy oczekiwało na możność opusz 
czen a Rumunii. Również na Dunaju 
między portami Tulca i Sulina sto 
ją na kotwicy trzy tatki rzeczne z 
1300 uchodźcami żydowskimi. Wzys 
cy onj czekają na możność udania 
się w dalszą drogę

TEL AVIV (Pat). Kilkuset uehudź 
ców żydowskich, znajdujących się ua 
pokładzie statku „Astir", któremu za 
broniono dostępu do wybrzeży pale 
styńskich, wystosowało do włada Teł 
A v m i  depeszę, w W ir ej, protestując 
przeciwko temu zarządzeniu, zawia 
damiają, iż rozpoczęli strajk gnido­
wy

okresem  gospodarczym  uchw alone u 
ruchom ić dla rolników  kredyty  zali 
cżkowe i rejestrow e pod zastaw  zbóż 
przy czym ogólna kwota kredytów  re 
jestrowycn wynosić będzie conajm - 
niej 40 m i'j. zł., ogólna kw ota kredy 
tów zaliczkowych conajm nrej 15 milj. 
zł., z tym , że w razie pełnego wyko 
rzytania w ym ienionych sum, rzad da 
żyć będzie do ich dalszego zwiększę 
nia.

O procentow anie kredytów  rejest 
row ych pod zastaw zbóż, wTaz z m 
nym : kosztam i, nie będzie p rzek ra ­
czać 4 i pół procent w stosunku rocz 
nvm, zaś dla drobnego kredytohior 
cy, (grupa kredytów  zaliczkowych), 
oprocentow anie nie może p rzek ra ­
czać 4 procent w stosunku rocznym .

K redyt zaliczkowy ma być posta 
wiemy do dyspozycji insty tucji roz 
prow adzających jeszcze w ciągu tze r 
wca rb., z tym, że już 1 lipca instytu 
cje te powinny rozpocząć wypjiitę 
przyznanych pożyczek. K re d y t' reje 
strow y bedzit rozprow adzony natych 
m.aist po żniwach, prz-nczym m a bvć 
udzielone zez wołem i e za "nteresowany 
instytucjom  k reóyiow^m  na aw anso 
wauie kredytów  re jestrow ych do wy 
sok oś r  i 25 procent kredytu  i to  jesz 
cze przed załatw ieniem  wszelkich for 
mailno.ści.

Obok kredytów  rejestrow ych i za 
liczkowych komrlet ekonom iczny uch 
w alił uruchom ić w ioku gospodar­
czym 193S— 40 KFEDYTY ZASTAW 
NE dla 'irastytucyj, pnzfcasiębiorsłw, 
sp<ndznilm i innych centra*. 2ajm ują 
cych się zawodowo skupem  łub pizet 
wórstwem produktów  rolnych. Krerly 
ty te oprocentow ane będą w wysoko

5 procent w stosunku ro c /n im
-*onad.o uruchom ione zostaną KRE 

DYTY DLA HANDLU ZBOŻEM, pio 
wadzo tego przez spółdzielnie rolnicze 
i ich centrale. Kredyty te O D rocem ow a 
ne będą w wysokości 5 procent w stc 
sunku rocznym  i zostaną uruchomio 
ne począwszy od 1 lipca 1939 r.

W reszcie uruchom iony zostanie 
KREDYT R EJE ST R O W I I ZALICZ­
KOWY POD ZASTAW BYDŁA. Wa 
runki oprocentowania tych kredyiów 
ustalone zostały na tvm  sam ym  poz o 
mie, jak  przy kredytach rejestrowych 
i zaliczkowych na zboże.

W  odniesieniu do rynku zewnętrz 
uego uchwalono utrzym ać ZWROTY 
CEŁ PRZY W YW OZIE ARTYKU­
ŁÓW ROŚLINNYCH w dotychczaso 
wej wysokości z wyłąozen/iem owsa, 
co da którego raikaz wywozu m a być 
utrzymany.

E u r o p a  —  A m e r y k a  
w  p o w ie trzu

N O 1 1 v ORK (Pat). „PanamOTi- 
can Airways" uruchamia z  dniem 25 
br. rescularną komunikację powietrz 
ną między Stanami Zjednoczonym1' a 
Europą przz Portugalię i Francję.

C y rk  w  p ro te k to ra c ie
nie podobał s>ę Niemcom
PRAGA, (PAT) — Bawiący od 2 

dni w Pradze niemiecki cyrk ..Krone** 
opuścił wczoraj nagle miasto.

W  zwijaniu namiotów cyrku wzię 
ły u , ział oddziały wojska-



„K U RJER '4 (4838)

Obsługa s pecjalna „^Kuriera CW\ l." z Kowna

P ro f. L u d w i k  K rzy w ic k i
doKtorem h. c. U. W .

Rada W ydziału H um anistycznego 
Urn. wersy tetu W itolda W ielkiego w 
Kownie ku  uczczeniu 80 rocznicy u to  
dzir, p ro f Ludw ika Krzywickiego u- 
chwaliła nadać m u ty tu ł dok to ra  h. c. 
nauk historycznych. Jest to pierwsze 
odznaczenie uczonego polskiego przez 
uczelnię litewską.

Prof. L. Krzywioki w roku 1900 
spędził k ilka  miesięcy letn ich  w Sza- 
welszczyźnie, u  Zimowych i Janow i- 
czów, zajm ując się przy  pom ocy p .
W vszynskisa, J  SzauThsa (obecnego 
posła w W arszaw ie), M. Rom era (o- 
becnego rek to ra U. W . W.)i in. ba- 
daimem ku rh an ó w  żmudzlkich P race 
te orow adził nasiennie dalej aż do r.
1913 o^łaszaiac ich w w rk i w ksiażcp 
„Zmudż s tarożytna ", tłnjnaczonej kil 
kak rn tn ie  na ’ezvk litew ski oraz w 
>k 10 artykułach w rozm aitych czaso 
pism ach naukow ych Poza tvm p ro f 
K r7vw 'rk i p rz y d a  ©nął poznanych

wówczas naukow ców  litew skich, K. 
Rugę, M. birżyszKę i in., do w spół­
pracy w w ydaw anych przez siebie en 
cyklopedii i tygodniku „Ogniwo"- W 
książce wreszcie „U stroje społeczno- 
gospodarcze w okresie dzikości b ar 
barzyńsfw a“ poświęcił dużo m iejsca 
Litwie Te zasługi dla nauki o prze 
szłości litew skiej i kon tak ty  z litew 
skim św iatem  naukow ym  już przed 
w ojną św iatow ą skłoniły obecnie Wy 
dział H um anistyczny U. W  W. do od 
znaczenia sędziwego uczonego pol­
skiego.

Term in i sposób wręczenia Gyp 
łom u nie jest jeszcze ustalony. U ni­
w ersytet W itolda W ielkiego p ragnął­
by gościć nowego doktora h. c. w je­
sieni na początku nowego roku  ak a­
demickiego, u siebie. Nie w 1 d o m o  
jednak czy stan zdi owia prof Krzy 
w :c.kiego pozwoli m u na podroż do 
Równa. (n)

Im ie n in y  p r e z y d e n t a  S m e t o n y
KOWNO. 13.VI, W  diniu dzisiej­

szym Prezydent hepublik i p. Antoni 
Sm etona obchodź' im ieniny. Dorocz­
nym  zwyczajem m iasto zostało ozdo 
bione flagam i. W  pałacu prezydenc­
kim  wyłożono księgę do podipisów, 
sam  solenizant bowiem  wyjechał do 
rodzinnych UżuLan w pow. wiłko- 
m ierskim .

W czoraj w godzinach popołudnia 
wych p rzy ją ł on życzenia od rządu, 
dowódiztwa wojskowego, prezydium  
Sejmu i władz Związku Litwin ów-N a

rodowców, następnie zaś od organi. 
zacyj pól wojsko wych i „tautininkuw  
skich", k tó re pochodem  udały się 
przed pałac. T rasa pochodu p ro w a­
dziła w tym  roku przez ogródek przy 
Muzeum W itolda W ielkiego, gdzie 
złożono hołd  przed grobem  Niezna­
nego Żołnierza. W ieczorem w Teatrze 
Państw ow ym  odbył się zorganizowany 
przez związek m łodzieży „tautin in- 
kow skiej" „Jaunoji L ietuva‘‘ koncert 
okolicznościowy, na którym  był obec 
ny li prezydent Smetona. (n.)

Ucnwctły Kongresu DaftycKiego
KOWNO, 13.VI. Kongres zbliżenia 

bałtyckiego przy ją ł w ostatnim  dniu 
ob rad  rezolucję, k tó ra  m .in. głosi: 
„O oecna ogólna sytucja polityczna 
zobow iązuje ns .w sposób szczególny 
do czujności i ochony naszej w olno­
ści i niepodległości wszystlk di trzech 
narodów  bałtyckich. N ajbardziej od­
pow iednia o ch roną  wolności i niepod 
ległości jest jedność tych trzech n aro ­
dów i ich ścisła w spółpraca we wszys 
tikich dziedzinach życia. To też k o n ­
gres uchw ala: wszystkim i rozporzą- 
dzalinymii środkam i nadal kultywować 
i w zm acniać tę 'celność, ’ako n a jb a r­
dziej odipowiecinią gw arancję naszej 
wolności i niepodległości, w po trze­
bie zaś w spólnym i siłami bron ić tę 
wolność 5 niepodległość"

W  dalszych rezolucjach kongres 
w ypow iada sie za: 1) uproszczeniem  
we w zajem nych stosunkach form alno

ści paszportow ych i zniesieniem  wiz, 
2) w ym ianą w artości ku lturalnych , 
przede wszystkim  zaś — w zajem nym  
zapoznaniem  się z lite ra tu rą , 3) utwo 
rżeniom  na każdym  z uniw erscyte- 
tów lek tora tów  dw óch pozostałych 
języków bałtyckich, 4) wydaw aniem  
wspólnego biuletynu inform acyjno- 
propagandow ego, 5) wzmożeniem  pro  
pagandy idei zbliżenia bałtyckiego 
wśród m łodzieży, 6) posługiw aniem  
się we w zajem nych stosunkach  espe­
ran to  i w prow adzeniem  w ykładów  te 
go języka do szikół średnich, jako 
przedm iotu nieobowiązkowego.

Odpowiednie uchw ały o w spółpra­
cy w swoilm zakresie przyjęły  rów ­
nież obradujące rów nolegle z kongre 
sem konferencje rozm aitych orgaini- 
zacvi społecznych Estonii, Litwv i 
Łotwy. (n)

» O ł P C V  S Ó L  M 0 G t ł S j L W >1 % / S K A  iest tak że  w sp rzed aży  w paczkach  
jed n o razo w e  użycie  -  C ena  15 groszy. —  Ż ąd ać  w a p te k a c h  i S k ładach  ap teczn y ch

Wymowne podróże:
H itle r je d zie  do B u d a p e s ztu

PARYŻ. (Obsl. sp.) K orespondenci 
m francuskich w Berlinie dono- 
I, iż w berlińskich kolach dyphnna- 
aanyeh k u rsu je  pogłoska, że kanc

lerz H itler w najbliższym  czasie m a 
się udać * oficjalną w izytą do Buda­
pesztu, w charak terze  gościa regenta 
H orthyego.

O aito jecczie do H is zp a n ii
RZYM (Obst. sp.) Agencja Stefani 

onosi, że h iszpańsk i m inister spraw  
i g r a m  eznych Serrono Sunę, przed 
ryjazdem z Rzym u udzielił wywiadu 
orespondentow i „Stefani“ , w kłn- 
ym oświadczył, że naród b ezp ań sk i 
awsze będą łączyły ścisłe więzy z nia- 
łdaroi w łoskim , nłem icck.m  i portu  
alskim.

Agencja „Stofam ‘ donosi jedno- 
eeśnie, że w najbliższym  czasie wło­
ki m in ister spraw  zagranicznych 
liano w yjedzie do M adrytu.

W  H iszpanii szykuje się now a uro­
czystość —  obchód trzeclilecia ro z­
poczęcia w alki przez generała F ranco  
przeciw ko ów czesnem u rządowi hisz­
pańskiem u. Podczas tych  uroczystoś 
ci, k tóre m ają się odbyć 11 lipca ma 
być ponow nie zaakcentow ana przy­
jaźń H iszpanii z W łocham i. N iem ca­
mi i Portugalią . Do tego dnia rząd 
hiszpański przeniesie się o sta teczn e  
do M adrytu. PoIitycv osi sądzą, że w 
tym dniu nastąp i rów nież włączenie 
się H iszpanii do sojuszu wojennego 
Rzym —  Berlin.

Międrłr§rodnYiisvow8 AUdmicIte 
Kolnnto Letnie P  A . Z .

Jaremcze
O p la ta  za po b y t 4-tyg. 110 zł.

Kr ścienKO n/D.
O p la ta  za p o b y t 4-tyg. 99,50

Zakopane
O p la ta  za po b y t 4 tyg. 99,50 zł

kt p ie rw szo rzęd n y , 5-razow y. W ille  koon- 
lowe, poK >je 2— 3 osobow e. B oisk , do 
r i lekikiej a tle ty k i. T u ry sty k a . Z niżki 
ejow e in d y w id u aln e  50°/i z k a żd e j m iej-
wości. Szczegóły w p ro sp e k t ach. Zffło- 

i in fo rm ac je : M aria Roz en tal, W ilno, 
ta Pohuilianika 11/29, tel. 26.07. Zgt. w  dnie 
B e d ln ie  od 8— 9.30, so b o ta  i niediz. 4— 7.

P O K O J E
T R M 1 E ,  C Z Y S T E  i C I C H E

w

Hotelu R O YAL
Warszawa Chmielna 31

Tel. 556-85 
Kawiarnia. Bezpłatny garaż.

Przygotowania do likwidacji
protektoratu

Artykuł tfe keriiisa w Epoque. —  Von Neunth przeprasza... —  „Prezydent" Ifercha 
potrzebuje... przepustki. —  Wrzenie w Słowie

PARYŻ. (Obsl. sp.) Jednocześnie 
z  zaostrzeniem  3ię stosunków  w base 
nie dunajskim , rośnie wrzenie na  Cze 
chach i M orawach. Działalność nie­
mieckich w ładz okupacyjnych  w Cze 
chach wywołuje we franeusk iej opinii 
szczere oburzenie. ?n an y  działacz po 
lityczny i punlicysta de Kerilis zam ie­
ścił na  łam ach „E poąue"  gwałtow ny 
artyku ł, cnarak teryzu jący  obecni po 
łożenie na  terenie p ro tek to ra tu . Pub 
licysta francuski u trzym uje, że mimo

urzędow ego dem enti Berlina, zaprze­
czającego wiadom ościom  prasy lon­
dyńskiej i francuskiej o zam iarze Nie 
iniec zlikw idow nia p ro tek to ra tu , H it­
ler uczyni ło  już w najbliższym  cza­
sie. Publicysta francuski pisze że trze 
ba by było w ypełnić wiele stron , by 
przytoczyć dokładny opis zbrodni, 
których dopuszcza się „gestapo4 na 
terenie p ro tek to ra tu , w stosunku do 
bezbronnej ludności czeskiej

Gestapo w dalszym  eiagu dokony- 
wujc po nocach rew izji w m ieszka­
niach czeskich. Złoto, srebro  i na we i 
m iedź ulega natychm iastow ej konfi­
skacie, bez żadnego zadoSćiiczynsenia. 
Młodzi Czesi \»>s\,7ui są dn Rzeszy 
w charak terze  robotników . Część ich 
w ędruje znowu do obozów k o n c e n tn  
ry jnych.

W  wielu w ypadków  Gestapo roz 
etrzeliw uie patrio tów  czeskich bez 
sądu i śledztwa. Na ulicach Pragi dość 
CŁęstu spostrzec m ożna jak  agenci1 
„G estapo'4 nagle zatrzym ują spokoj­
nych przechodniów  i zao-owadM w 
szy do b ram y rew idują ich na ulicy, 
rzekom o poszukując zakazanej litera 
tu ry

Tak donosi agent ja „H aw as" pro. 
trk to r  von N eu ta łh zdobył się na 
ges* i kazał F rankow i, bv w jego mi a 
rrn  w yraził żał z powodu zabójstwa 
policjan ta  czeskiego w Nachodic. Ho-

I

dżina policjan ta otrzym a wynagrodzę 
nie w wysokości 125 funtów  sterlin- 
gów.

, Gest4' ten jednak  bynajm niej nie 
świadczy o zm ianie polttyki okupan­
tów w stosunku do ludności czeskiej. 
i \a  całym terenie (./ech trw a orgia 
bezpraw ia i znęcania się nad ludno­
ścią.

C harakterystyczny dokum ent pub 
liku ją  dziś n iektóre pistom francuskie. 
Jest nim odbitka „P rzepustk i44, wy­
dana przez m cm ieekie władze wojen 
ae w protektoracie prezydentow i cze 
skini 11 doktorow i (Jacha, by nic czy­
niono m u trudności .v jego podróży 
po terenie p ro tek to ratu .

Jednocześnie nadchodzą wieści o 
wzroście nastro jów  antvniemiecŁ ich 
w Słowacji, k tó ra  obaw ia się podzia­
łu między N iem cam i i W ęgrami- Agen 
cja „H .iw as'4 donosi o ucieczce 4 sa­
m olotów słowackich z obsadą, które 
opuściły pokryjom u granice państ­
wa w raz ze swym i sam olotam i boio- 
wym» tw ierdząc, że nie chcieli donoś 
oić do lego. bv ich sam oloty dostały 
się w ręce w ładz niem ieckich, jak to 
miało m ie;«co % sam olotom ' arm u cze 
ehosłow aekiej.

W Bratisław ie doszło naw et os*at 
nio do szeregu starć  m iędzy ludnością 
słow acką i niem iecką.

Wzrost nastrojów wojennych w Europie
Henderson przestrzega. —  Nor. da niemieckiego sztabu generalnego. —  Wzrost napięcia 
w basenie auna snim. —  Ostre wystąpienie Węgier przeciwno Rumunii. —  Narada amba­

sadorów w Beninie
P a RYŻ. (Obsł. sp.) W czorajsza 

p rasa paryska no tu je  dalszy wzrost 
nastrojów  w ojennych na całym  św ię­
cie. W  kołach politycznych w yw arła 
wróżenie podana prze* niektóre p is­
ma paryskie wiadomość, że Niemcy 
szykują się obecnie do ak tu  nowej 
resji. Chcą oni m ianowicie w yaorzy 
siać obecny okres przeciągających się 
perłrak tacy j ongielsko-sowieekich. 
W edług tych doniesień, am basador 
angielski w Berlinie, H enderson, miał 
przestrzec rząd londyński o niem iec­
kich przygotow aniach do błyskawica 
nej akcji. Nie wiadom o jedynie w któ 
rym  ona pójdzie kierunku.

W edług doniesień „ilaw a.su" kan 
clerz H itler w drodze pow rotnej z 
W iednia za trz jm a l się w L inzu, gdz'e 
spotkał się z szefem  oddziałów sztur 
m owych generałem  Lutze, odbyw ają­
cym osłatnio podróż inspekcyjną pe 
Austrii. S tam tąd konelerz H itler u- 
daje się do B erchtesgden, gdzie, we­
dług inform aeyj korespondentów  ber 
lińskich pism  francuskich, n a  się od­
być narada wojskowa.

W  kołach polityezuych Paryża 
podkreślają tę okoliczność, że obecna 
podróż kanclerza do W iednia zbiegła 
się z nagłym  obostrzeniem  się sto­
sunków  *\ basenie dunajskim .

W  odpowiedzi na oświadczenie ru ­
m uńskiego m inistra spraw  zagranicz 
nych Gafencu w Ankarze, że R u m u ­
nia strzec będzie porządku  i obecne­
go status quu na dolnym  biegu D u­
ra ju , wygłosił w czoraj węgierski mi 
n ister sp raw  zagranicznych Csaki w 
parlam encie węgięfskim  gwałtowne 
przem ówienie skierow ane pod adre­
sem Rum unii.

M inister C>aki, według relacji Nie­
mieckiego B iura Inform acyjnego, oś­
wiadczył, że jeżeli R um unia nie ze­
chce w drodze ugodowej zabezpieczyć 
p raw  m niejszości węgierskiej w R u­
m unii, wówczas rząd węgierski zm u­
szony będzie inną, bardzie j p rzeko­
nyw ującą drogą, zagw arantow ać te 
p raw a w stosunku do państw a, dla 
k tórego W ęgry poniosły najw iększe 
ofiary  terytorialne.

O stry ch a rak te r przem ów ienia 
m in. Gsakl, zdaniem  francuskich  kół 
politycznych, świadczy wym ownie o 
potęgow aniu się naprężenia w basenie 
dunajskim .

O statnie doniesienio nadchodzące 
z B erlina m ówią o w ytężonej działal­
ności politycznej państw  ,,osi'4, zmie­
rzających z jedne! s trony  do sł.nalizo 
w ania sojuszu z H iszpanią, z  drugiej 
zaś s tro n y  szykujących się do jak ie­
goś nowego ak tu  agresji.

W  Berlinie w  m inisterstw ie sp raw

zagranicznych oabyw a się obecnie 
n arada am basadorów  i posłów Rze­
szy we w szystkich państw ach Ame­
ryki .acińskiej. Jak  w iaaom o, prócz 
Boliwii, polityka niem iecka na  tere

nie tych państw  doznała srom otnej 
porażki, to  też w B enin ie  na W ilhelm  
strasse, w ykuw a się obecnie nowy 
plan niem ieckiej inw azji dyplom aty­
cznej w Fołudniow ej Ameryce.

R^noraf Polskiego Czerwonego Krzyża na Jasnej Górze
W  diniu 11 czerw ca o d b y ła  się na  Ja sn e j Górze w C zęstochow ie u roczystość  pośw ię­
cen ia  i złożenia p rzez  Po lsk i C zerw ony K rzyż p rzeć  cudow nym  o brazem  N ajśw ięt­

szej M ai ri P an n y , w spaniałego  ry n g ra fu .

R yn g ra f Polskiego Czerwonegc R rzyża na cudow nym  o b raz ie  M atki B o sk ie j Często*
cnow skiej.

Rziul oka na uroczyste nabożeństwo, o uprą wioni na plaou przedsi.czytov.ym w ob ecn i 
sci wiełit 'ysięcy członków Polskiego Czerwonego Krzyża.



4 „KURIER'* (4838)

Myimi przez prasę
„CZUŁA I SKŁONNA OŚ“

„Oś m ięknie'1... takiego jest mnie 
mańiia (.oby słuszmegoj p. St. St. w 
,,Kurjerze Warszawsikin i wskazuje
na eały szereg przyczyn.

A przed czym że to iak  w Europie  
się  zabezpieczają —  pytaią codziennie w 
Niem czech —  i czy to  raczej nie Jest 
okrążanie N iem iec?

Zabezpieczają się , m ówiąc krótko 
i jasno, przed iosem  Czech.

Straszliw y ucisk tego kraju i narodu  
staje się  coraz w idocznie! otw artą raną 
w środku Europy. Oto ta szczęśliw ość, 
której naród czeski wrsezcie zazna — 
jak w olał kanclerz H itler po zajęrtu 
Czecu i Moraw —  znalazłszy się znowu  
w Rzeszy N iem ieckiej, z którą ma tysiąe  
letn ie związki! Dzisiaj naród czeski, zep 
ebnięty na stanow isko sług n panów  o b ­
cych w sw ym  w lasnvm  domu, wyczuwa  
ny bezwzględnie z m ienia, ogałacany z 
żyw ności, zsyłany, przym usow o scfkam l 
tysięcy na roboty w Niem czech, poniewic  
rany 1 nciskany na każdym  kroku w sw ej 
gooności i w olności, Jest jakby żywym  
oskarżeniem  najw ym ow niejszym  potw or­
nej zaborczości Trzeciej Rzeszy.

A jeśli luJność czeska burzy się  prze 
ctw uciskow i, to znaczy tylko, że irzeba  
się  wynosić z cudzego t w gr»bionego  

kraju.
W łaśnie przeciw lem u now em u «-auv. 

briterstwu na rozstajnych drogach dz*» 
jów pow staje dzisiaj Europa.

A Niem com , oraz ich wspólnikom , za 
czyna być niesw ojo.

Któż nie rldzl jak to słynna i twar- 
da o ś  Berlin— Rzym zrobiła się teraz,., 
czuła i  sk łonna M  obrotów?

Niech tylko p. Cham berlain czy ‘ord 
H alifaz w spom ni dziś, że nie w ojny czy 
niszczenia czy osaczen ia N iem iec chce  
się , lecz pokoju bez przem ocy I zaborów  
—  (m ów ili tak stale podobnie, jak p. D e 
ladler i p. Bonnet, lecz nic to Niemiec 
nte obchodziło) —  a odrazu oś u c z y  na 
teraz drgać skw apliw ym  nadsłuchiw a­
niem .

To dobry znak. Ale obrót osi będzie 
mu: ai być gruntow ny. Z cudzego odje­
chać 1 nadal n ie najeżdżać.
Na miękkość osi lepiej jednak nie 

liczyć Tym bardziej, że bajka o lisie, 
który udaje nieżywego, pow tarza sic 
tak często w dyplomacji.

Go do Czech to niewątpliw ie na­
biją one nie jednego jeszcze guza pro 
(lektorom. Inteligence service postara 
się o to, ażeby Niemcy niże prędko za ­
pom niały o swoim czeskim ..trium fie"

A grunt jest podatny.

O PLANOWOŚĆ GOSPODARKI. 
„Robotnik11 zamieszcza ciekawe 

uwagi na  tem at gospodai ki w okresie 
wojennym.

Można dyskutow ać o  potrzebie plano­
wej gospodarki w cz isic pokoju. Nasze  
st uiow isko w tej spraw ie jest jasne. Air 
nie m oże być żadnej co do tego w ątp li­
w ości, że gosp odark i w ojenna m usi być  
planowa że musi być kierow ana z  cen 
tralnego’ ośrodka, że nie m ożna tolero  
wać żadnych ham ulców, ani przeszkód, 
które stw arzać m oże gospodarka indywi 
du&Ina, prywatno-kapltalistyczna.

Społeczne form y produkcji, t w aaż  
dej form ie produkcji zw iązki zawodow e, 
brdą niezm iernie ważnym  czynnikiem  dla  
prowadzenia walki Spółdzielnie staną w e  
i/Y  ręku rządu obrony narodow ej narzę­
dziem  polityki apronizacyjn ej i talki z 
tendencjam i spekulacyjnym i prywatnego  

kapitału.
W  obecnym  okresie l. zw. „próby 

uerwów11 kapitał społeczny zdaje le­
piej egzamin od pryw atnego, który to 
obliczony na zysk, z natu ry  rzeczy 
jest bardziej płochliwy. *

BOJKOT GOSPODARCZY 
GDAŃSKA

„W . Dz. N arodow y'1 propaguj- za 
jtosowanic- w stosunku do Gdauska
środków odwetowych

Swego czasu stały się  op ia iy  celn-
ważkim  argumentem w ręku Fryderj 
ka 11 gdy siią  zm uszał oporny lud gdań 
ski do odstąpienia Rzplitej i oddania sie  
na laskę 1 n ifla sk ę  Prus. N ałożen ia oplai 
celnych na towary, przywożone do Gdań 

ska, gospodarka W.M. nie wytrzym ała by,' 
tym  m niej cla  na towary gdańskie, pro 
dukow ane na terytorium  gdańskim  i wy 
w ożone poza grarlce polskiego obszaru  
celnego.

B yłby to jeden z bardzo ostrych środ­
ków, który należało by zastosow ać, gdy 
by senat gdański nie nmfaf zaprowadzić  
ładu na sw ym  ob czarze adm inistracyj­
nym. N ie w oino byłoby jednak środka te 
go pom inąć przed chw yceniem  s ię  da! 
szyeh , bardziej jeszeze rygorystycznych  
l... ostatecznych.
Spraw a nie jest tak  prosta jak  sic 

autorowi wydaje. Bral: produktów  mo 
że spowodować r o z r u c h y ,  a te z kolei 
niepożądany ciąg dalszy Zdaje się że 
cierpliwość jest tu ta j najlepszym  I- 
karstw em . I

Kanclerz Hitler radzi się
n s t r o l o ^ Ó D

S e n s a cyjn a  r o zm o w a  z  k o m is a rze m  L ig i N a ro d ó w  w  G d a ń s k u
G zasophm o angielskie „R ight11 

ogłosifo w tych d n iach  sensacyjny do 
kum ent Jest to m apa z nakreśloną 
przez „nazich” w izją „Świętego k u ­
per ium  Niem ieckiego11. „W izja11 ta zo 
stała opracow ana przez ideologów na 
rodow o-socjaliśtycznych k ilka la t te­
mu. A więc na rok 1938 przypada we 
dług tego planu  aneksja  Austrii, na je 
sieni 1938 r. częściowa aneksja  Cze­

chosłowacji. Na wiosnę 1939 r. m iały 
być zagarnięte W ęgry i przyłączone 
w charak terze  p ro tek to ra tu  d-c Rze­
szy. Na jesień 1939 r. przypada wy­
praw a na W schód i utw orzenie z Pol 
ski państew ka buforow ego pod pro 
tektorafem  Rzeszy. Na wiosnę 1940— 
ofpanowan:e przez Niemcy .Jugosławii 
Na iesliiem. 1910 —  zagai nięoie Rumu 
nii i Bułgarii. Na wiosnę 1941 dołączę 
nie do Im perium  Niem ieckiego11 — 

Szwajcarii, Belgii, Halamdir, Danii i 
północnej F rancji. Na jesieni 1914 r. 
o d erw an ie  od Rosji i przyłączenie do 
Niemiec U krainy Do powyższego do 
kwmentu załączono kom entarze z na 
pisem u góry: „Święte Im perium  Nie­
mieckie w r. 1948“ .

Tej zaw rotnej wizji pangerm aniz 
mu stanął jednak na przeszkodzie
W P — WWWldli -uuw MB mm

św iat cyw ilizowany — pisze „Right;11. 
Co uazynią naziści? Juz sam opór 
zdecydowany, jak i wykaizała Polska, 
wpłynął fataln  e na dynam ikę narodu 
wego socjalizm u, k tóry , zdawałoby 
się, nie znajdow ał dtotąd przeszkód. 
Czy Hituer się cofnie? Jeżeli tak — 
to zginie. A jeżelj nie —  to też zginie, 
pom im o swej graniczącej z chorobą 
megalomanii.

Do jakiego stopnia wódz narodo­
wego socjalizm u zatracił już poczu­
cie rzeczywistości, Domiimo, iż ciągle 
podkreśla, że jest „w ielkim  realistą11, 
dowonzi fakt, k tóry  przytacza angiel 
ska prasa. Mianowicie „W orld Digost11 
w artyku le  „W izjoner Północy11 (The 
Wiza-rd of t-be North) przytacza treść 

rozmowy, jaka  kanclerz H itler prowa 
dził niedaw ne z wysokim kom isa­
rzem Ligi Narodów dl] a Gdańska, 
Burk handlem .

— Czy pan się nie obawia. E ksce­
lencjo, koalicii oaństw  nrzeciwko 
Niemcom? —  zagadnął W ysoki Ko 
mistrz.

Odpowiedź H itlera brzm iała:
— T czegóż się m am  obawiać? Gil v 

by naw et nietvlko Anglia i Framcjja, 
ale cała E uropa i Stany Ziednoczone 
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i Ghiny przeciw ko m nie pow itały , to 
pew ny jestem  zwycięstwa. Ja m uszę 
spełnić swą mi«.ję.

H itler, m ówiąc to  — jak  stw ier­
dzą ją  św iadkow ie naoczni — przy ­
b ra ł pozę nordyckiego wizjonera, mó 
wił tonem ekstatycznym . I co charak 
terystyczine, że kanclerz Rzeszy ostat­
nio radzi się coraz częściej pewnego 
astrologa. Belgijski puolicysta „Pier- 
re Goemrow w „La L ibrę Belgigue11 
pisze o w zrastającym  zdenerw ow a­
niu H itlera

„K anclerz Rzeszy — czytam y tam 
— to Ersa-tz-geniusz. Pozory, zastę­
pujące rzeczywistość za jego rządów, 
przyjęły nipznane dotąd w dziejach 
rozm iary. Sugestiono-wał on masy 
przez parę ostatnich la t w k ją  potęgi 
za cenę wyrzeczenia się, tw ierdząc 
że „praw dziw ie wielki naród żyje su 
row o11. Z początku ta sugestia działa­
ła. Niemcy są dziwni. Już Goethe m ó­
wił, że „poszczególni Niemcy, to  nie 
raz  wielcy indyw idualiści, ale razem  
wziąwszy m oga dać się prow adzić ;‘ak 
stado b aranów 11. I tak się stało obec­
nie: naród myślicieli poddał się ideo­
logii naw skróś. prvm itvw nei, opero 
j-ącej apoteozą b ru ta ln e j siły11.

L u d z i e  o  k t ó r y c h  E u r o p a
-  -  -  r, _  - -W

25 n a jo o p u s a rm e js zy c h  n a z w is k  w e  w s p ó łc ze s n e j p o lityce
In teresu jący  s*ę współczesną po­

lityką ooyw aiei każdego państw a ope 
ru je  stałe me więcej niż kiilikunasto- 
m a nazw iskam i osób, oo. których, jaik 
to się zwykło mówić, zależy pokój 
europejski

W k aż d jm  k ra ju  istnieje k iika o- 
sób, k tó re k ie ru ją  losam i swego ‘na 
rodu. Biorąc tę liczby osób oraz ilość 
pańśtw  europejskich w ractiubę, o- 
trzym am y w rezultacie nie więcej, 
jak HHl osób, w k tórych  rękach leżą 
faktycznie losy ok. 550 m ilionów lud­
ności Starego Kontynentu. W obec pa 
sjomującego dziś E uropę zagadnienia: 
pokój czy wojna liczba owych 100 
osób zm aleje gwałtownie. I tak np 
w historyczmym diziś M onachium by­
ły 4 osoby. °esym iści posuw ają się 
już łąk daleko, Iż pokój względnie 
wojnę uzależniają wręcz od jednego 
tylko na-zwiska. O tym. czy w istocie 
moją rację, może się jeszcze p rzeko­
namy.

Jacy  są tedy ludzi", o k tó rych  E uro  
pa m ówi? Jedną rzecz należy z góry 
podki eśl-ić: otóż część nazwisk wid­
nieje w życiu politycznym  od kilku 
przynajm niej lat, inni ludzie zjaw iają 
się gwałtow nie na f :rm am encie, pwia 
zda ich szybko jaśnieje, aby jeszcze 
prędzej... zgasnąć.

Spróbujm y zestawić 25 najpopu­
larniejszych w t w spółczesnej polity­
ce nazwisk. Otóż 25 osób, o k tórych  
mów i się dzisiaj najczęściej przy wy

Jarzen iach  politycznej wrag i: Beck,
Bonnet, B rauchitsch, G harm beriain, 
Ciano, Churchill, Csaky, Cyetkowicz, 
Daiadier. Franco, Gafencu, gen. Ga- 

,melin, m arsz. Góoring, Halifax, H it­
ler, król Karol II, Maczek, M arko­
wicz, Mussoliui, Mołotow, regent P a­
weł, m arszałek Śm igłe—Rydz, Ribben 
trop, Stalin i Woroszyłow

Oto 25 osób z 10 krajów , o k tórych  
Europa dziś mówi Przy jrzy jm y się 
bliżej ternu zestawieniu. Rzuca się 
przede w szystkim  w oczy rzecz cie­
kaw a i nader wym owna: w p ańst­
wach totalnych, w* k tórych  przecież 
de nom ine rządzą jednostki, znajdu 
jem y po k iłka nazwisk, podczas gdy 
państwa o klasycznych w zorach de 
m okratycznych dają  najw yżej 3 na­
zwiska. Oto jakiego figla może spła 
tać takie zestawienie. Państw a „osi 
w idnieją z 7-ma nazw iskam i, co sta­
nowi ok. 25%  ogólnej rozw ażanej 
przez nas cyfry W  myśl przysłowia 
„co głowa — to rozum 11 możnaby te ­
dy zapatryw ać się raczej optym istycz 
nie na przyszłe losy Europy... Dla 
przesądnych zostaw iam y już takie rze 
czy, że listę naszą otw iera nazwisko 
m inistra Becka, czv że feralna 13-ka 
p r / ł  padła marsz. Góringowi.

Powiedzieliśm y wyżej, że są ludizie. 
k tórych  nazwiska pojaw iają się gwał 
tow n‘“ na e " ro p e ’k im  tirm ainencise 
politycznym , by p rędko  zniknąć Któż 
z nas dzisiai mówi np o takich na-

PomntK marszałka J t»r ’a w Paryżu

zwnskach, jak  fleniein, Neum ann, Dfc- 
greile, Doriot, bJiunt, de Xa liocque, 
Seyss Im juart, Syrovy, H acha, Wo- 
łozyn itd? A przecież m e taik dawno 
rokow ali m inonom  wielkie nadzieje 
jeszcze ludzie ci byli bardzo  głośni, 
’... na tym  się skończyło. E uropa o 
nich zapom niała. Jeśli chodizi o jed ­
nych uczyniła to zapewne z w-iellką 
ulgą, co do drugich, to tem po życia 
usunęło ich w cień, lub poprostu... 
rozkazano im odejść.

Jest jednak  jeszcze druga katego­
ria nazw isk, k tó re swego czasu wy­
warły wym owne piętno na polityczne 
wydarzenia. Osoby te  przejdą do h i­
storia jako jednostk ., k tóre spełniły 
swoje pow ołanie praw dziw ych m ę­
żów stanu. Do tej grupy zaiczyć na­
leży m arsz. Piłsudskiego, jugosł. króla 
Aleksandra, ks. Hłinkę, B rianda. kan 
clerza Schuschninga, Venizelosa, de 
Valerę, Bnrth o u  i innych.

W eźmy wreszcie pod uwagę wszys 
tkie w ym ień one wyżej nazwiska, 
i te, o k tórych E uropa dziś mówi, 
i te, o k tórych  w spom inała wczoraj. 
Jak ie  stanow iska w herarchiii p ań st­
wowej zajm ow ały względnie zajm ują 
owe osoby? W idzimy wśród nich 
przedstaw iciel’ w szystkich stopni wła 
dzy państw ow ej. Są i głowy pańsł w 
i dyktatorzy , wodzowie i m arszałko­
wie, są prem ierzy i m inistrow ie spi. 
zagranicznych, a w końcu przywódcy 
grup narodow ych czy wielkich p a r­
tii.

Otóż z 40 podanych nazwisk po 
10 razy w idnieją Drzywódcy wielkich 
partii i m inistrow ie spraw  zagranicz 
nych, 9 razy prem ierzy, 6 — w ojsko­
wi. 3 — dyktatorzy  i 2 razy głowy 
państw. Zestawienie to w dzisiejszych 
czasach posiada swoją wymowę.

A . P

W d n iu  10 c ze rw ia  odbyło  się  w P a ry ż u  w obecności p rezy d en ta  repuL lik i Leibruna, 
o rem iera  Daladiier i sz< -egu w y b itnych  o so b isto ść ;, u roczyste  o d sło n ięc ie  p o m n ik a  
w zniesionego ku  czci w ielkiego m arsza łk a  F ran c ji J o f f re ‘a, b o h a te ra  sipc i  M am y. 
Pom nik  zo sta ł w zniesiony  na polot M arsow ym , na p rzec iw ko  szko ły  w ojennej. Na zdję­

ciu  — p om ruk  b o h a te rsk ieg o  m arsza łk a  F ran c ji,

Hotel EUROPEJSKI
• W I l  H • f

Ple wzzorzędny — Conj przyzb; pn 
Telefony w pokojach. Winda osobow a

ZDROJOWISKO 
siarczano-wapienno-borowinowe

W K0KYNCJ 7JR0JU
wykorzystane sa do maksimum  

wszelkie walory zdrojowiska.

, ________

**ół żartem, pół serio

Guzy uia muzy
1 P o t tiakion ty tu łem  k rak o w sk i poe*a i 

sa ty ry k , W u to i<? Z„cihenteT, wydal k r iążtkę 
R aszek sa ty r 1 p a ro d y j.

P o d a jem y  k ilk a  zw ro tek  z w"crsxi. za • 
ty tu łow anego  „L iterack i se n n ik  eg ipsk i’1.

P an ien k o m  różnym , no  } pan o m ,
czasem  się  lite rack ie  sny
śn ią  w noc m arzen iem  ro z ed rg a n ą

w śród fan tasty czn y ch  zw idzę i m gr i. 
By w szystk im  uyto w ięc w ygodnie 
treść m arzy ć  lite rack ich  snów . 
dajem y m ały  fen p izew o d n ik  !

u ję ty  w ra m y  zw ięzłych słów ...
PAL w iazieć’ lau ry  uo  c iebie biegną 
a le za  n im i w ielki w styd.
K adena w idzieć B androw sk iego : 

n ies traw n o ść  m ęczy aż  po św it. 
S ieroszew skiego pok o ch asz  b a jk i, 
w n ian i m ieć będziesz a u to m a t k lechd 
F lrd le ra :  uw iedziesz  trzy  M aiajb i 

W lasta : a n g in a  m ózgu z breenf...
Gdy K leiner: czeka cię h o n o ris  
causa d o k to ra t n  sto  lal 
Zegadłow icz ozn acza  zm ory

jak b y ś  w coś w szedł lu b  n a  to f  ąiadt... 
Gdy M akuszyńsk i; d o b re  w inko 
w ieczorem  o ra z  w ielk i szlem , 
a skoro  ci się  m arzy  Sinko.

z encyklopedii o k ra d n ą  clę. .

W v t«ó rnie filmów?
^ n a n a  jes t -ignorancja i n o n sza lan c ja  

b u sł im esiu a u ‘ ó  w film ow ych w sto su n k u  ko 
w iedzy i h is to rii. P o tw ie rd za ją  to litzme fil. 
my.

P rz e d  dw orna la ty  do L o n d y n u  n adszed ł 
list zaad reso w an y  do K aro la  D ickensa 
Oczywiście poozts zw róciła  ów Ust z  kim o 
jac ją  że ad resa t od 60 la t  juz. n ie  żyje. Nar 
d aw cą była zn an a  w y tw ó rn ia  film ow a s H o l­
lyw ood, k ló ra  p rag n ęła  uzyskać  pozw olpnie 
na  sfilm o w an ie  jedmej z  pow ieści, a u to ra  
„Klu/bu P io k « io k a “ .

G. B. S.
A negnoty, opow iadane  o  wielk lu ­

dziach , n iekon ieczn ie  m a ją  m iejsce y rz e  
czyw istośoi, na jczęśc ie j są  sfingow ane. Nip 
m niej jed n ak  tra fn ie  ich  c h aran ie ry Ł u ją  O 
B ern ard z ie  Shaw  s»ez>tgólna iiość łcJf krąży: 

W  czasie pewinegc b a n k ie tu  Shaw rzek ł 
do k ap elm is trza :

— Gzy m ógłby p an  zag rać  coś. gdybym  
oana o  to p o p ro sił 7

—  Ależ n a tu ra ln ie  —  sk w ap liw ie  zgo  
dził się k ap elm is trz .

—  Niech w ięr p an  zagi w  brydża.
* •  *

Gdy Shaw a zap y tan o  k iedyś, co to  jes* 
są<ł, o d p o w ied zia ł:

—  Jest to  zesp ó ł ludzi, u s ta la jący  oh któ. 
ra ze s tro n  m a lepsizego adw okat),

* * *
W  pew nym  tom aizysrw ie, w obetsHiśc* 

B ernarda  Shaw aj z n an y  ten o r zaśp iew ał st*  
rą p ieśń  ang ie lską. M łodzieńczo w ysłw  Joar 
starsza  d am a, zw róciła  s ię  do  p isa rza  I  ro~ 
ęaniełoną tw arza-

  Ach, p ieśń  hi przyipoimina mi m oją

młodości
  N igdy n ie p rzypuszczałem  że m eśn

(c jes t aż tak  s ta ra  —  od p o w ied zia ł -ltott- 
b łagany rron ista

* * *
Shaw  by ł n a  rau cie , gcUie p o p isyw ał łię  

jakiś. k iepsk i -skrzypek.
— Ja k  się pan u  podoił*  jego g i r '  — 

pyta gospodyni.
—  P rzy p o m in a  ml P ad erew sk iego .
—  A lei P ad e rew sk i n ie jest ikrzi-p.

kiem.
— W łaśn ie  d latego.

Trzech robotników 
spadło z daebu w Głębokfem

Jeden zmarli dwuefo rannych
W  Giębokiem w czasie krycia dachu 

ilomn piętrow ego spadli trzej* robotnicy: 
Paczkow ski W acław , K asorzal Franciszek  
i Rabizo Atanazy. K -sprzak uderzył głową

o belkę leżąca na ziem i z lra  i ł  nrzytom - 
ność, a po przewiezieniu go dc szpitala 
zm arł. Paczkow ski i Babizo doznali lekkie­
go uszkodzenia e ia lr .

Monety rosyjstie z  czasów Katarzyny
M ieszkańcy wsi Borsuki 2, gili. leonpo1 

skicj śn lskow icz Szym on i Baranowski Je ­
rzy podczas prac łąkow ych w yorali 6 kg 
monel rosyjsk ich  m iedzianych z czasów  Ka

larzyuy, Monety bite były w fatach 1770—  
1798, Znalazcy monety te złożyli na  
runku policji w Leonpolu .



„K U R IER " (4838)

W y s t a w a  z b i o r o w a
z & m n m ł e *  Ę a w ś Ę j & ś ą k w
Ś. p, p ro t M arian Zdziecnowski 

rzesł raz do mn*e: „P racujcie  wy­
trwale naid szurzem em  w W ilnie zn*y 
>łu dla sztuki. T utejsze społeczeńst­
wo jest Lardzo zaniedbane w tej m ie­
rze. T u trzeba w alki wnęce ’ ni z całej 
generacji aby się rzecz zm ieniła na 
lepsze'1. Pouobne zdania m ożna usły­
szeć i od innych najw ybitniejszych, 
rdzennie tu tejszych Drzedistwicieli cli 
ty. Znają aż nazbyt dobrze swoich 
współziomków bieda najw iększa w 
tvm, że elity są zawsze nieliczne. A 
ta reszta, liczebnie pokaźna, lubiącą 
podnosić swe am bicje k u ltu arln e  wiel 
kom'e>-skie, ba — stołeczno-wileńskie 
— kończy n-a słowach i gdy dila za 
dokum entow ania w cższych potrzeb 
wypadałoby pójść na wystawę i po­
przeć w ten sposób wysiłek grona, co 
zainicjow ało T-wo Szerzenia K ultury 
Sztuk P lastycznych, co stw orzyło w<a 
runki dla organizow ania stałych po ­
kazów artystycznych —  Świeci nieo­
becnością. Niech n ik t nie m ów, „cza 
syknie po tem u — m oże być w ojną” 
itd. Na zapełnianie kaw iarn i 5 restau  
racvi "odzień długimi godzinam i, czas 
i ochota a ust. Są to w ykręty . Należyta 
postaw a wobec wypadków polega na 
spokoju, na podtrzym yw aniu n u rtu  
życia zwłaszcza wyższego, a nie na 
likw idow aniu iegio i na szerzeniu m a 
razm u obojętności. Słusznie poruszył 
te*sprawę m edaw no ks d r -^edziew- 
ski w pi-ask, W inniśm y zawstydzać 
zbiorowo, — znajom ych u s tn !e, nie­
znajom ych artykułam i, za podonne 
absencje. Spraw a jest wstydliwa. I b ar 
dzo.

Haaa M iejska uczciła dopiero co 
pamięć F erdynanda Ruszczyca, nada­
jąc jednem u z placów  m iasta jego 
rmię i podnosząc don osłość a k c /  je ­
go, o fiarnej (i bolesnej nieraz), m ają­
cej nu celu budzenie zmysłu piękne 
Co znaczy ta uchw ała? Jest ona ape­
lem. aby W ilno pm iętało testam ent 
jego m oralna. Nie m ożna powiedzieć, 
iżby Rada czy Zarząd Mie . jk i kończy 
ły na pięknych uchw ałach. D okonano 
ostatnio w’ele, abv wygląd estetyczny I 
m ia s t a  podnieść. To są czyny Podob 
nie są nimi staraniu  imstytucyj pub­
licznych. banków , kas itp, k tóre sta­
rają s',D wyposażać artystycznie swe 
wnętrza w sposób godny poziom u 
wielkiego m iasta. Jest w stydem ; gdy 

’ es,, co tw orzą szeregi inteligencji, a 
p retensyj przejaw iają  nie mało, nie 
w yrażają cz in n ie  odzewu na wszelkie 
podobne poczynania. W stępy na na­
sze stałe wystawy wynoszą grosze, 
ale z w eh pow staną zasoby kapitału , 
potrzebne na czynsz lokalu, na po 
parcie należyte sztuki i na  postęp 
wszelki, gdy wstępu będą w k u p y ­
wane masowo. Kto ma czas i pien.ą- 
dze na „pół czarnej” , na k ino  itp śro 
diki przepchania godzin byle jak 
nie jest tylko obojętnym ; jest w ino­
wajcą. gdv świeci nieobecnością na 
wystawach, bez k tórych  nie może być 
mowy o pockioszen.u powszechnego 
wt ższego poziomu życia, o podnoszę 
nhi t w ó r c z o ś c i ,  ochoty do mej —  i u i  
cjatywy w doskonaleniu pomysłów -  
i jasno rzecz staw iając — o podno­
szeniu tej form y estetycznej bytu, 
k tó ra  świadczy o wyższym poczuciu 
R o d n o śc i żucia i godności człow iccz^ń 
stwa. Nie m a go, gdy nie ma k u la  
uiękna plastycznego, ku ltu  sztuki. 
M iżna podejrzew ać, że ten kto łeni 
się pójść na w ystaw ę i kształcić oko.

temu ooojęuM czy są kw iaty w oknie 
i na balkonie, tem u obojętne czy a 
sady domów są czyste, czy parkany 
(plaga W ilnaI; są rozw alone, nierów­
ne lub pom alow ane na le w strętne 
kolory jaskraw o b ru n a tn e  1 zołte, co 
nad a ją  m iastu  wygląd naiw no-prosta. 
c k o-p r  o w im ae jon a  in y ; — że ,dalej —  
obojętne mu, ile e lek tu  dałaby zbio­
row a propaganda kolorów  szlachet­
niejszych, np. p rzypom inających bar 
wę ogrodów, kolorów  ciemno-zielo­
nych; że obojętne jcuu wszelk e takie 
spraw y, a więc i wygląd całego mia 
sta; obojętne to wszystko, pom im o 
całego gadulstw a na tem at ..miłości 
ku W ilnu", Może obojętny naw et wy­
gląd własnego m ieszkania i... u b ra ­
nia'/ Bo w szystko się łączy i wszystko 
to spraw y, dla k tó rych  zm ysł kształci 
oZtuka i w ystawa.

A takow ać tę obojętność trzeba tym 
więcej, że zachodzi niesłychany, gor­
szący k o n trast między tak im  stanem  
rzeczy a stosunkiem  d e  sztuki daw ­
nego W ilna; np. XVIII w ieku. Kto 
tak jak  w ileńskie grono historyków  
sztuki przedarł się ostatn io  z E. Ło- 
paccidskiim przez gąszcz archiw ów  
tu te jszy ch — wie jak im ponujący, jak 
pow szechny by ł tu ta j k u lt piękna, 
sztuki, zapał do ciągłego podnoszenia 
m iasta przez artyzm  budowli i przez 
w yposażenia w nętrz. To był istny wy 
ścig powszechny, „Ciężkie czasy" 
istotnie ciężkie w XVIII stuleciu!) nie 
stanow iły wówczas wym ówki. Zacho 
wała się nie więcej jak połowa ów 
czesnych rezultatów . Dziś ileż ludzi 
nie um ie jej naw et docenić. Szli w tej 
mierze w wyścigu o lepsze mieszczą 
nie kier, zakonu, ziem iaństwo. Rucli 
ten podtrzym yw ał rękodzieła, dawał 
zarobki, zwalczał bezrobocie. Ilość 
rzem ieślników  artystycznych rdzen­
nie m iejscowych, ilość tutejszych, a 
wcale nie obcych projektodaw ców , rv 
sowników, architektów  itd. była im 
ponująca. D otrw ało to aż po począ­
tek drugiej połowy XIX wieku. Rep­
resje  po 1863 roku zadały cios pozio 
mowi żyria. W róg spychał W ilno 
św iadom ie do rob dziesięciorzędnego 
„gubiem askago gom da" — reduku jąc 
życie nasze do m inim um . Zabijał sztu 
kę, aby ze znędzniałego W ilna, wizja 
pięknego P etersburga w ydaw ała się 
jeszcze bardzie] pociagjącą Abv po­
ciągając tam, odciągała od polskiego 
Wiln a . zbrzydzonego przez koszarow e 
przeróbki.

Komu obojętny jeszcze nasz ruch 
artystyczny dzisiejszy, niechże uprzy 
tom ni sobie, żc bezwolnie i nieśw ia­
dom ie ciągnie on jeszcze brzem ię skut 
ków te j poltyki, k tó re j rozkw it po l­
skiej kultury , a więc i sztuki także— 
w W ilnie był nie na rękę! Kto ma 
serce, a nie rozruszał się jeszcze fK.i 
takich spraw  —  ot tak  sobie, —  ,,bo 
zeszło", — niechże zechce pomyśleć, 
że chodzi tu o spraw ę wielką, że zbio 
rowe, tłum ne poparcie wysiłków’ wi­
leńskiego T-wa Szerzenia Kultury 
Sztuk P lastycznych jest obowiązkiem 
poważnym

h O T  V I

„ST. GEORGES"
m W I l  N I I

pierwszorzędny — Ceny przystępna 
Telefony w pokojach

Ł u p e k  b i t u m ic z n y  
odkryto w  Grodziehszczyźnie

Wielkość pokładów określą bauania fachowców
P rz e d  k ilk u  tygodn iam i stw ierdzono  na 

^eo ii*  Grodizieńszezyany w ystępow ania w 
m iejsca ot. tupku  b itum icznego , pocho- 

'kfcńia jeziorow ego  z oikresiu irięd zv lo d o w  
torvveg<)-

Na sikutak poczynionych  po-sziukiwań 
°sta tn io  odikiyto now e złoża łupfku bitirm icz 

w pow iecie Sokólskim . Łujpek ten  jak  
51 " 'e rd z a ją  w stępne b ad an ia  olienticzitt p rze  
" taw ad zo n e  przez C hem iczny In s ty tu t Ca 
'law ety  w W arszaw ie  p o siad a  b. w ysoki 
d o c e n t  su b s tan c ji p a ln y ch  (ok 29®/o, tj. zna 
^ h ie  wyższy od  szeroko  ek sp loatow anego  
1,1 u estońskiego),

_ Ponii-waż n o w o o d k ry ty  łuipek w y stęp u je  
*' P tv tko  (2 m etry pod  p ow ierzchn ią  zie- 

s ta n ó w ą c e j  w arstw ę tłu s te j gliny) w vdo- 
^ Wan'e go m ożna r  k u teczn ić  tan im  rposo  

1,1 o< k ryw kow ym . Ł upek  b itum iczny  irży 
an V jest w stan ie  surow ym  w E ston ii, jako

0 ' " °  w p iecach na k o lejach  i fab ry k ach . 
Przerobie uzyskuje się i  łupku bitu

m iernego  o le j, używ any jak o  o lej o p a ło w y t 
l k tó reg o  p rzy  dalszym  ra fin o w a n iu  o trz y ­
m uje  k ilk a d z ie s ią t p ro iu k tO w  pochodnych  
m. iin. o le j popędow y, olej do im p reg n o w a­
nia, o le j do  sm aro w an ia , benzynę, gazolm ę 
i iinne. P o za  tym  łupek  b itum iczny  uia sze 
rok ie  za s ie w a n ie  p rz y  w y tw arzan iu  sm oły 
asfaiłtu o raz  p rzy  w yrobie  fa rb  1 chem ikalii.

Ł u p k am i g ro d zieńsk im i za in te re so w a ł 
się P aństw ow y In s ty tu t Geologiczny, p lan u  
jąc  p rzep ro w ad zen ie  w rb . odpow iednich  
b a d a ń  geologicznych n a  w łasny  koszt.

D alsze szczegółow e ba lania pól lupko  
wyeih na  G rodzieńszczyżnie, k tó re  n iebaw em  
zo stan ą  doko n an e  p o zw olą  ściśle  o k re ś 'ić  
w ielkość pok ład ó w  o d k ry teg o  łup k u , co  z ko 
lei um ożliw i bliższe oszacow an ie  ich w a r­
tości ek sp lo a tacy jn e j.

In fo rm ac ji i w szelk ich  w y jaśn ień  w sp rr  
wie łu p k ó w  b itu m iczn y ch  udz ie la  Izba P r 2e 
m ysłow ->-HandiIowa w  W iln ie, ul M ickie­
wicza 32.

Znając głębie uczajone w duszy 
V dna ufam y, że gdy to wszystko roz 
waży, drgnie 0110 i że spraw y w spó l­
nej, ważnej i d la celów narodow ych 
i Jla  godności życia o wyższej form ie 
człowieczeństwa, nie zaśpi. Ktc się 
dla sztuiki jeszcze nie zbudził, nich 
na to nie zważa, nich chodzi na każ­
dą wystawę, z obov ;ąz!ku, — niech 
przyw yknie do tego Sztuka jest siłą 
fa ta lną, k tó ra budizi, a zbudzeni dzię 
kujn  jej' tvlko, za rozszerzenie radości 
życiowych, za jaw lgnie się częstsze 
słońca, wewn “ttaiznego uśm iechu na 
jej wKlók.

In teresu jąca druga wystaw a T-wa 
(plac Orzeszkowej 11-b) prezent u je 
nam  dorobek innej' niż poprzednia 
grupy m łodych artystów  wileńskich, 
nieco starszych przew ażnie od po- 
prtze-dmich, a złączonych przez uprzeć 
nie wspólne studia na W ydziale USB. 
Część k h  p racu je  w W arszaw ie, część 
w W 'lnie. Jeden z nich — Ignacy 
Klimkowski, zaw ędrow ał dalej. do 
F rancji, i m. in. za figuru jący  obec­
nie u nas obraz N r 15 uzyskał medal 
na w ystawie w W ersalu .

W  całości wystawa prezentu je 
skalę k ierunków  od dyskretnie styli­
zowanego realizm u o klasycznym  
podłożu do stylizacji silnie uwyd-al 
n .onej na tle szkoły i wzorów najpóź­
niejszych impresjonistów- aż po zde­
cydow ane tendencje abstrakcjoni-sty­
czne, poszukujące czystej gry form  
N ajbardziej w tym  ostatnim  k ie ru n ­
ku jest zaaw ansow anym  G. Achrem- 
Achremowicz, a z tendencją taką  z 
natu ry  rzeczy łączy się łatw o wybór 
dziedziny pracy. Z przyjem nością og 
lądam y jego zbiór ex-librysów  i opra 
wę książki (budaj mszału) w czyni ob­
serw ujem y z zadowoleniem , że a r ty ­
sta nie idzie jak  daw niej, zbyt daleko 
w tej m ierze, bo to prow adzi do zbyt 
niej tw ardości linearnego ujęcia, lecz 
w tym trudnym  k ierunku  przejaw ia 
dziś wiele tak tu  i um iaru artystycz­
nego. Korzystnie wyróżnia się w tej 
m 'erze także jego drzew oryt „kościół 
św. Michała",

Na pierw szy plan  w całej w ysta­
wne w ysuw ają się. Jam na Oświecimn-

ska-Gołubiewowa (pejzaże), Zofia 
W endorff-Serafino w.ezowa (kom po­
zycje figuralne) i Ignacy Klukowski 
(portrety  i studia figuralne). Nawet 
gdyby na wystawie n.e było mc wię 
cej jak  ty lko 19 olejnych obrazów 
J, Oświęcimskiej, zasługiw ałaby już 
ona na wiele uwagi ze strony publicz 
ności ronttm iejącej, o co cl>odz; w sztu 
ce praw dziw ej, praw dziw ie artystycz 
nej. A rtystka nie poszukuje (na szczę 
ście) nadewszysfko t. zw. „zajm ują- 
cycti tem atów ", lecz dąży do stw o­
rzenia z okzji takiego czv innego frag 
m entu przyrody, dobrze w ybranego, 
w łasnej kom pozycji, indyw idualnej, 
przetw arzającej wszystko: linię, b ry ­
łę, ko loryt w  nową własną całość, 
zgraną i zw iązaną zupełnie swoistym 
kolorylem  i u k ła d a n i form v. K ontu­
ry je j nie. roztopione ani w plam ach 
barw nych, ani w atm osferze świeil 
nej czv św iatłocieniowej, g rają skom 
plikowann ko ro n k a  swvoh nastrze- 
pień lub też w zajem nym i stosunkom , 
brvł p rostych  poszukiw anych dla ich 
m onum entalności. G rają nie — przez 
koloryt, lecz obok kolorytu i razom 
z nim. W pływ y post-im presjonistów  
francuskich  są tu  tylko dobroczynne 
i owładnięte twórczo. Testeśmy p rze­
konani, że cieszą te osiągnięcia jej 
dawnego profesora Szturm ana, peda­
goga nie przytłaczającego swą indy­
w idualnością adeptów’, lecz um iejące 
go z nimi od lat wczesnych koflabo 
row ać w  w yzwalaniu s a m o d z i e l n o ś c i

Dobre były zapowiedzi rozw oju ar 
tystfki już w pracow ni W ydziału, i me 
zawiedliśmy się w nadziejach już 
wówczas bez wiedzy arty stk i wyraża 
nych. Tylko zarów no tu, jak  bodaj w 
całej wystawie chcielibyśm y .w idzieć 
więcej przem yśleń nad pierw szym i 
planam i, k tóre, gdy założenie jest 
świadomie przestrzenne, w m ny by 
więcej być w yodrębnione i więcej 
prężyć się b ry łan i' swoimi.

Niem niej interesująco zarysowy- 
I wała się jako  talen t już przed łillku 

raty Z. W en d o rff-S eraf iowiczowa. 
Jej „G azeciarz" owoczesny, k tó ry  zy­
skał m. in. aplauz i w W ilnie i w W ar 
szawue, podobnie okazał się dobrą za 
powiedzią, słusznie podkreślaną. Cykl 
kom pozycyj figuralnych , ć>ziś nam
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Niewybaczalne błędy
O k rucieństw o  życia polega na  fak cie , i i  

m e m a w m m  procesów  o d w raca ln y ch . Na 
sze btędy m szczą s.ę na nas, n ieraz  faŁszy 
wy k ro k  p ow odu je  łań cu ch  ud ręk , nrzefcla- 
diującyoh n as  przez d ługie la la , a  n aw et i 
po k re s is tn ien ia . W  tak ich  trag icznych  
w ypadkach  poo iesza t się  m ożem y jed n y m : 
nie w iedzieliśm y. Nie p rzypuszczaliśm y , że 
tak i, Iui. winy posięp ek  zw ałi na  n as law inę 
nieszczęść. N ik t i  nas ni« jest p rzec ież  ja sn o  
w idzem , niikomu nie jes t d a n a  u m ie jętność  
pa trzen ia  w przyszłość.

Są jed n a k  w ypadk i, w k tó rv o h  nasze  błe 
dy, sm u tn e  w sk u tk ach , popełi ,an e  są  św ia­
dom ie, P o leg a ją  one  n a  n ieu m ie ję tn o śc i p rze  
w idyw ania, p rzew idyw an ie  zs5  leży  w m ocy 
ludzkiego u im isłu  i —  staw ia jąc  sp raw ę  
jasno  —  jest o h  >wia[z.kiem a  Eżd -go m yślą­
cego człow ieka Każdy z na® m oże przew i­
dzieć, że nad ejd z ie  czas s ta ro śc i, choroby , 
n-ezdolności d o  pracy — i  co n  ty m  idzie 
— czas w k tó ry m  dw ie  ty lk o  dróg  s to ją  
p rz ed  człow iekiem . Jed n e  c iężka i u p o k a ­
rza jąca , to stać  sdę ci-ężatrem d la  k rew n y ch , 
tub o b arczy ć  sw o ją  osobą .społeczeństwo. 
Dru-sa d ro sa  — to  zabezipi-eczente zaw czasu  
sw o je ; p rzyszłości O ileż lżej je s t znosić 
sta ro ść , czy ehoiroby, w iedząc, że n ik t n ie  
sa rk a  na  koszty  zw iązane z tą  sp raw ą!

D roga do zabezp ieczen ia  m ate ria ln eg o  
jest p ro s ta : każdy- k to  b ierze  u d z ia ł w grze 
na  L o te rii K la so ire j m oże w ygrać  w iększą 
sum ę i w ten  sposób  zapew nić  sobie spoflioj- 
ną  sta rość .

Wiadomości rad swe
ECHA MOCY I CHWAŁY 

w program ach Polskie®,, Radia

Przez cały  sezon letn i Polskie K adk  na 
daje  specja lne  audycje, „E cna  m ocy i chw a­
ły", k tó re  m a ją  n am  p rzypom inać  szczególnie 
piękne epizody z n aszej h istorii.

Na audycje  z tego cyklu  skUdaj*ą się frag 
m enty z dzsei h istorycznych, parnię',m ków , li 
stów, rozkazów  w ojskow ych  itp., a nieraz 
znajdzie sdę tam  rów nież  ja k a ś  ciekaw a aneg 
dota h istoryczna

K ażdy epizod jest zam kniętą  całośoią pod 
k reśla jącą  na p rzy k ład ach  z dziejów  cechy 
rycersk ie  polskiego n a rodu , m ęstw o, b raw u rę  
i um iłow anie  honoru .

D otychczas n ad an o  frag m en ty  zw iązane  z 
b itw ą pod Raszynem , z w alkam i K rzyw ouste­
go o B ałtyk, z epoką n apo leońską , pow stania 
mi i inne. N iektóre z tych  fragm entów  były 
uzupełn iane  przez odpow iednią  ilu s trac ję  m u 
zyczną.

„E cha m ocy i chw ały" nadaw ane  są m niej 
w ięcej dwa razy  w tygodniu  i stanow ia  cie­
kaw e urozm aicenie  letniego p ro g ram u

przez n ią danych, w skazuje na talent 
m ocny, św iadom y, na kiasycyznjąt ą 
duża ku ltu rę  w kom ponow aniu na 
bystrość w obserw acji ch arak  te rys ty 
cznych typów  ludowy Mi Airty-itka 
czuje się lepiej w ciem nych i c /a n tia .  
wych plam ach barw nych, W  dm giej 
nowej d z ie d rn ie  — żywych piani, nie 
daje rzeczy tak  zgranych i stonow a­
nych jak  by się pragnęło. Ale nic uic 
osiąga się naraz. P rzed r r ty s tk ą  je-st 
dalsza przyszłość p ękna i zdecydo- 
diowana,

J. K lukowski wystawił mato. ale 
zwraca uwagę wrodzonym  i pogłębia 
ny.m talentem  do portre tow ej ch a rak ­
terystyki: śm iałej, zdecydow anej i tra 
fnej. P atrząc na jego .Portret pani 
(Nr 18) w yrażający doskonale du­
chow ość władczą, inteligencję wysoką 
i to, czego tylu m alarzy nie irtłi wy­
razić — to jest y y iro w n f  gest szyi 
I głowy, fo-rm ułuum y nadzieję. że 
Klukowski przyczyni się do podnie­
sienia znowu w Polsce tyuii po rtre lu
r e p r e z e n t a c y j n e g o ,  k t ó r y  s ię  n ’e s t c tv
u nas zagubił. (W studuim  zaś - m u­
rzynki" widz z chce zwrócić uwagę na 
m odehm ek r a - m i e r i-n u nasady. Kin 
um ie tak ter, w ykona jeszcze dużo 
d o b r o 20 i coraz lepszego, oby nie zaw 
sze fra-gmentamego.

Duży postęp obserw uję też u R 
Jakumowicza. Z pejzaży jego wolę nie 
akw arelow e, lecz graficzne. W  ce.i- 
nych drzew orytach recznie kolorow a 
nych konsta tu ię  ba rdzo a bardzo c o  
kaw e skom p’iko-wani£ w bogatym , 
ch-araktervstuczinym rysunku  j wie.e 
ku ltury . Nie dość rów-nt co do póz. 
mu rzeczy wystaw ionych jest P. Sier- 
giei-ewt-cz. Ale są o-race w vbitne, iak 
zwłaszcza po -tre t ks. dr Glakowskie 
go (Nr 55) kolorystycznie ciekawy 
portre t Nr 58 lub np. Ńr 59 Słusznie 
zakupiono z Typów W ilenszczvzny 
„Ju rk a" . Dużo w ' m świad.wiej, 
pew nei i m ocnej charak terystyk i

P. Źyngiel pozostaje pod urokiem  
sztuki F. Ruszczyca. Bardzo m alarski 
w swych poszukiw aniach, wrażliwy— 
pięknie uczuciowy talent jest w drc. 
d-ze szukania. Pracow ity  (wystawił 
duzo) w tych rokujących  dobrze 
chw ytanych na płotno nastro jów  ko 
lorystycznycli a wznosi się zwłaszcza 
w Nr 87— (doskonale skom ponow a­
nym z ramą!) i w Nr 92, k tóry  na­
zwałbym w rozwoju artysty  „wielkim  
skokiem  naprzód". Żałuję b-trdzo, że 
tak mało prac wystawiła n-talentowa 
na Irena Pikiel (nodnoszę Nr 52. koś­
ciół Augustianów — diowód zmysłu 
rzadko spotykanego dla praw dziw ego 
petzażu arch , tek fonicznego tj. zrozu 
m ienia istoty aancj a rch itek tu ary  stv * 
1-owej); Zofia P ruszyńska (Rzeka 
Lwa, B. U m iastow ska (mocne w w y­
razie barw nym  i rysunku  „P o d k ar­
pacie") —  E. S tw arczu ń sk a  (zwłasz­
cza rysunek w 2 pejzażach zamowvch 
z W ilna), M. Suchocka (giętkim zhar 
mionizowana „M artwa n a tu r"  Nr 72) 
i Józef M arcinkowski najbliższy k ie­
runków  daw nych spod znaku natu-ra- 
bzimp (jak zwł. Nr 30) .Teao rzeczy naj 
lepsze to akw atinfy. z k tó rych  słusz­
nie zakupiono ..F ragm ent G hettr". 
W ogóle uderzył m nie przy obrazach 
uhonorow anych karteczka ..Znlkupi-o 
no", trafność wyboru niewiadosniej mj 
ręki

Oby ludi/ie, którzy tak k u ltu ra l­
nie um iyją w ybierać obrazy do za­
kupu i zachęcać rtystów . mogh też 
i um 'eli zachęcać do zwi -dza-nia wy­
staw naszych ntehgenhiych leniów, 
co szkodzą sami sobie pozbaw iając 
się zw iedzania wystaw.

M. M orelowsk,.

Jffe eo Woskwy Wę M i  n» i w
w P r o i t i i i i * 6  p & B t s t w i a  f o n  S i  c # c & i ~ e

LONDYN. (Obsl. Sn.). Wczoraj 
sza prasa londyńska w dalszym ciągli 
poświęca wielką uwagę rokowaniom  
brytyjsko sowieckim i pobytowi spe 
cjaliiego wysłannika rządu angielskie 
go, dyrektora departamentu środko- 
wo-ruropelsfriego angielskiego MSZ, 
Stranga w Warszawie.

Dzienniki londyńskie, powołując 
się na relacje swych korespondentów  
warszawskich, stw erdzają, źe w War 
szawie dyrektor Strm g snotka się « 
% przedstawicielami rządu nolskiego. 
celem poinformowania go o angiel 
skich propozj cpjacli r wyjaśnienia

l stanowiska Polski. Dzienniki angiel­
skie zaznaczają przy tym, żc Polska 
w zasadzie nie wysuwa żadnych objek 
cyj co do planów brytyjskich.

Zdaniem prasy angielskiej Strćng 
przybędzie do Moskwry dopiero we 
środę i zabawi tam z tydzień czasu.

MOSKWA. Obsl. sp.) Wczorajsza 
„Pawda“ na marginesie rokowań bry 
tyjsko-sowieekrch zamieszcza wielki 
artykuł, dotyczący sprawy gwarancji 
pr.ństw ’onT bałtyckim. Artrkuł ten n- 
frzvmany jest w bardzo ostn  m tonie, 
jiźzy czym not! adresem niektórych  
dżudu czy politycznych tycli państw

zawiera artykuł ostre wyrażenia.
Artykuł zatytułowany jesi „Kwe­

stia obrony trzech państw bałtyckich  
od agresji*'. Udowadniając słuszność 
tezy sowueckiej, .Prawda** kończy że 
pozi’ci.1 Związku Sowieckiego jest 
miarodajną i odpowafta interesom  
wszystkich państw europeśskieh. nra 
gnących pokaja, wr tej lie/b ie również 
interesom Łotwy. Estonii i Finlandii.

LONDYN. lObsł. sn ł Zdaniem 
dzisietezej prasy londyńskiej Strang 
nie wiezie ost deeznyeh warunków 
Anglii i w ez;is'e rokowań moskiew­
skich nioga zaYć jewne zmiany
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br W. K. S. J M *  w ® e g o n i l i  l i ?
25 czerwca rozpoczną się pierwsze 

mecze piłkarskie o wejście do Ligi.
W  lino w roku zeszłym jak  wszys­

cy dobrze pm iętam y, wałczyło roz­
paczliwie o praw o pozostania w LS- 
dize. Niestety w ałka ta  wypadła dla 
nas katastrofalnie. Po jednym  roku 
pobytu w Lidze trzeba było noians vo 
lens pożegnać się z drużynam i, k tóre 
były od nas lepsze, a które nie szczę­
dziły nam  swych celnych strzałów. 0  
spadku WKS Śmigły zadecydowała 
nie tylko słaba form a naszych graczy, 
ale również niedoświadezenie organi- 
zaeyjno-spartowe o szerszej skali.

W  każdym  bądź razie^eszłoroczne 
przykre co praw da doświadczenie po­
w inno w tym  roku  nas pouczyć wielu 
rzeczy. Trzeba być bardzo ostrożnym  
przy w ypow iadanij ostatniego słowa 
w tej czy innej zasadniczej sprawie 
sportowej wiążącej się z zagadnieniem  
Ligi i udziału w niej WKS Śmigły.

Spadliśm y z Ligi przede wszyst­
kim dlatego, że nie mieliśmy dosta­
tecznej ilość' graczy. 11 piłkarzy dla 
drużyny ligowej to stanowczo za m a­
ło. Pr/ecięż jesień ą roku izeszłego gdy
Pawłowskiem u złam ano nogę gra liś­
my ostatnie mecze ligowe w dzie­
siątkę. K

Nie mieliśmy graczy, ale mieliśmy 
trenera. T rener nie potrafił sprostać 
zadaniu. N.e pozostał po niim nawet 
crień śladu Obecnie drużynę trenu ją 
pp.: sierżanci T ruchan i GąsŁotrek, ktc 
rzy doskonale znają wszystkich g ra­
czy i którzyr sami przed laty  grali w 
drużynie 1 p p Leg.

Czy m am y szanse wejścia w tym  
roku do Ligi?

Oczywiście, że m am y, ale czy po­
trafim y długo w niej się zatrzym ać 
to jest drugie nie mniej aktualne py­
tanie

W ejść do Ligi w tym  roku  jest 
b. łatwo. Trzeba przedrzeć się przez 
pierwsze mecze laiędzyokręgo we, a 
potem  to już w finale na 4 drużyny 
walczące możiia przecież zawsze li­
czyć, że eksbgowy zespół WKS Śmigły 
zajm ie w najgorszym  w ypadku trzecie 
miejsce. 1 to nam  w ystarczy gdyż aż 
trzy drużyny w tym  roku wchodzą 
z „A“ klasy do Ligi. Powiedzieliśmy, 
że w ystarczy zająć trzecie miejsce by 
wejść do Ligi. Ambicją jednak WKS 
Śmigły pow inno być zajęcia pierwsze 
go, a w najgorszym  w ypadku wicemi­
strzostwa Polski drużyn ,,A“ klaso­
wych.

W  każdym  bądź razie już p ierw ­
sze mecze poziwolą nam  nieco z o den- 
tow ć się w poziom ie drużyn w alczą­
cych W  pierwszych meczach walczyć 
będziemy o m oralne m istrzostwo Pol­
ski Północno WTschodniej i m istrzost­
wo to m usim y zdobyć.

Powiedzieliśmy m usim y 1
Sytuacja nie przedstaw ia s.ę jed ­

nak zbyt radośnie. Śmigły gra słal>o 
Rozprawia się bez pardonu z drużyn 
kam i prow incjonalnym i bije je 14:1, 
8:0 itp ale z chw ilą gdy nadchodzą 
meaz-c poważne to drużyna załam uje 
się, a  kierow nictwo traci głowę i ka- 
j.jtan sportowy popełnia szereg zasad 
nliicziych błędów. Jak  m ożna było np 
wyznaczyć Bukowskiego stale grają-

lif/łfft riltnflfO/WD

cego na środku pomocy (na mecz z 
Litwą) na boczną pomoc. Albo jak 
można było w pierw szym  dniu zawo 
dów wyznaczyć graczy rezerwowych, 
wówczas gdy dla graczy rezerwowych 
m uszą być organizow ane mecze z dru 
żynanr miejscowymi. E fekt był fa ta l­
ny. W przyszłości błędów takich po­
pełniać nie można.

W  ogóle polityka WKS Śmigły je­
żeli chodź' o ustalanie składów jest 
bardzo dziwna. Nasuwała i nasuw a 
ona stale szereg pow ażnych zastrze­
żeń. OgóLme jest rzeczą wiadom ą, że 
chcąc żeby drużyna dobrze grała trze 
ba dać jej możność zgrania się, a WKS 
S m&gfy stale ekspenunentuje 'i dlatego 
źle na tym  wychodzi

Nie wolno również lozglądać się 
za graczami, 1 tórzy dawno już stra­
cili swoją wartość sportnwo-zawod bi­
eż ą. Nre rozum iem  poco wyciągnięto 
na bełsko Moszczyńskiego, który do 
gry wnosi tylko niebezpieczeństwo 
kontuzji —  mówiąc językiem bardzo 
delikatnym , a jeżeli chodzi o bardziej 
ogólne i treściwie zrozum iałe — to bru 
tainość. N.e jest to bynajm niej winą 
tego gracza. Jaik również n 'e jest wi­
ną, że Bukowski gra gorzej na bocznej 
pomocy, a o cał< niebo lepiej na śród 
ku pomocy.

Trzeba również coś wrobić iz Czar­
skim. Form a jego jest zmienna. Gracz 
to nerw ow y i kapryśny. Dizień gra

koncertowo —  to  znów innym  razem  
puszcza jak początkujący bram karz

Swkoda, że pozbyliśmy się Łosia, 
który gryw a w W arszawie w Olszvn- 
oe o ffle się nie mylę, a w szozepior- 
niiaka w W arszawiance.

B ram karz, obrona i  p o n u r  to żel­
beton. ale zwycięstwo zasadniczo uza­
leżnione jest od diobrze p rosperu jące , 
go ataku. Z tą  dyspozycją strzałową 
u nas nigdy nie było dobrze. Trzeba 
raz nareszcie nauczyć się dobrze 
strzelać.

W iem y doskonale, że utrzym a me 
drużyny ligowsj jest b. kosztowną rac 
czą WKS Śmigły samodzielnie me 
jest w stanie utrzym ać drużyny- Po­
trzebna jest koniecznie pomoc. caU-go 
społeczeństwa sportowego W ilna Fo- 
moc ta  pow inna w yrażać się nie tylko 
przez chodzenie na mecze ligowe.

Twierdzę, że przy drużynie WKS 
Śmigły musi koniecznie powstać koło 
przyjaciół drużyny ligowej. Do x<>ła 
tego należeć oowinni ci którzy intefe 
sują Się sportem  i m ają szersze możli 
wości przyjścia graczom z pomocą. Ta 
pomoc wyrażać się pow inna przede 
wszystkim przez, zapewnienie jej p ro ­
sperowania finansowego. Potrzebne są 
pieniądze i wpływy. Bez tych dwuch 
czynników nie utrzymam}' przez d łuż­
szy okres czasu a 'gdy drużyny ligo­
wej w W ilnie

J. N

Polsko-litewska konferencja 
w  Łyngmianacl)

ww SfsruĘjwie iru n z ą g tu  efrzewo
W  Łyngiiiianach, pow. święciahs- 

kiego, odbyła się konferencja granicz­
na polsko-litewska, dotycząca ureguilo 
wania spławu drzew a zarów no po w< 
dach granicznych, jak  również tranzy 
tu  drzewa litewskiego, przechodzące­
go przez tery torium  Polski do Litwy 
We wszystkich punk tach  poruszanych 
na konferencji osiągnięto całkowicie 
porozumienie.

Przewodniczącym  delegacji pols­
kiej był starosta powiatowy Stanisław 
Dworak, delegacji litewskiej — naczel 
nik pow iatu ueiańskliego, M adej Pa 
lewicz,

W  roku  bieżącym spław drzewa li­
tewskiego tranzytem  rozpocznie się w 
drugiej połowie czerwca i trw ać bę 
dziie do końca mieoiąca października

Kontrola Komisji Samtarno-Budowiane'
Wiciu właścicieli i dołor^ów ukarano za brudy

S pecja lna  K om isja S an ita rn a-R u d o  w ian a podobne  lo tne kom isje  będ ą  w ciągu d h ii-  
U rzędu W ojew ódzkiego sp raw d zała  srtam sani- I szeęo czasokresu lu strow ały  terem m. W ilna
ta rn y  posesji i sk lepów  na  terenie W ilna. 
W ielu  d o zo rcó w  dom ów  i w łaścicieli sk le ­
pów zostało  na  m iejscu  dorużnie u k a ran y ch  
Za stw ierdzone b ru d y . Jak  się dow iadujem y

R ów nocześnie ze sp raw am i san ita rn y m i ba­
d a  podniesienie się s tan u  estetycznego m. 
W ilna.

Nie r z e ź w y  w p a d ł  pod pociąij i ponfMSł śmierć
W  nocy oko ło  godz. 1 w czasie przeta­

czania pociągu osobow ego na st. kolejow ej 
w W oropajew ie zontal przejechany Kaiago 
W łodzim ierz, lat 21, m ieszkaniec W oropaje 
wa. K aladze obcięło  obie nogi i lewą rękę.

Zam ordow ał na tle snoru o z>em ę
Zam ordowana została w lesie, majątku  

Żukowszczyzna, pow. now ogrodzkiego JO- 
letnia Olga Jodo. Zabójstwo popełni! szwu 

iOMOttUailMiaaHMitiBilMHH

gier zam ordowanej Jan Koszko na tle spo 
ru o  podział majątku-

Pierwszy międzynarodowy mecz lekkoatletyczny 
Poiska —  Lifriua

W  d n iac h  10 i 11 czerw ca zo sta ł ro aeg ran y  w W arszaw ie  n a  s tad io n ie  w o jska  p o lsk ie  
go p ierw szy  m iędzypaństw ow y lekkoatle tyczny  mecz Po lska  — L itw a. W  ogólnej k la ­

sy fikacji mecz zakończy* się zw ycięstw em  d ru ży n y  po lsk ie j w s to su n k u  105:59.

8f " - v
-  ..filifa  %■

D rużyna  litew sk a  podiczais u ro czy ste j p rezen tac ji.

F ra g m en t z b iegu  p a ń  a a  100 m etró w  w k tó ry m  p .a rw sz t m iejsce  za ję ła  zaw odniczka 
po lsk a  Książkiewiczówiua (13:2) p rzed  G aw rońsaą (Potska) \f tta r ta ite  i Szopajtiene

(Litwa).

Lekkoatleci Litwy w Wilnie
Lekkoatletyczna reprezentacja L it­

wy, składająca się z 33 zawodników 
i zawodniczek na czele z kierow ni­
kiem ekspedycji K udirką w drodze 
puwrotnej z W arszaw y do Kowna za­
trzym ała się n a  jeden dzień w Wilnie, 
gdzie, na dw orcu spo1 kał ją  prezes 
Wil. OZLA —  m ajoi W ilczyński w to 
warzysłwie członków zarządu tego 
związku. W ysiadającem u z wagonu 
kierownikowi drużyny litewskiej p.

I

Po przewiezieniu do szpitala w Glębokien. 
—  zmarł. Ustalono, że Kalagc będąc n ie­
trzeźwym  wracał do domu torem  1 przez 
nieostrożność dostał się  pod pociąg.

N iepodobna czytać przez 
g odzinę dobrą książkę, nie  
doznaw szy wrażenia uszla­
chetn ien ia  I uszczęśliw ien ia  

fj. £ubbock

no, ul. Sw. Jerzego 3 
NowoScl szkolne —  naukowe

Godz.: 11— 18 
Kaucjń Z1 2.50. A bonam ent Z1 1.50 

Wysyłka pocztą.
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Kudirce zawodniaziką lekkoatletyki 
wileńskiej A. Ido na Czarnocka wręcz 
ta w|jązankę kwiatów. Z dworca gościt 
sportowców wileńskich udali się d< 
ogródka, kaw iarni Sztrala, - gdzie za 
rząd Wit. GZLA podejm ował ich śnią 
daniem.

Po zwieuizeniu stadionu na Pióro 
monoie, na którym  jeszcze w bieżą 
cym sezonie Litwini rozegrają meci 
z reprezentacją W ilna, goście w towa 
nzystwie p ro f Zyżm arasa udali się nr 
cm entarz Rossa oraz zwiedzili kościo 
ły i aabylki Willna.

W LITWIE zgłoszenia na pre­
numeratę „Kurj. Wileńskiego*4 
przyjmują: F-ma „5PAUDA** — 
Kuuuas, Maironio 5-a; Księgar­
nia „STE! ,LA“ — Kaunas Pre­
numerata miesięczna 5 litów

M IŁ O Ś Ć
P O D E J R Z E N I E

i£rzekiad autoryzowany z  angielskiego CW. SU.

—  Więc to jest m ała Fleui etibe? — rzekł ostro 
Butt. —  Na Jow isza, gdyby nie była p rzyku ta  do łóż­
ka, m usiałabyś się mieć na baczności, Lilianot

L iliana roześm iała się kró tko  i p o g arlw  e i p rze­
sunęła palce po ciem nych włosach dziewczynki. Za­
baw ny ten Billi! Taiki już m iał zwyczaj, m ówienia 
w szystkim  kobietom  kom plem entów ; m yślał, że tego 
się po nim spodziew ają! Ale cóż za nonsens zaw racać 
głowę diziecku!

—  F leu re tte  ładnie w ygląda —  pow iedziała. —• 
Ale bo też maimy dziś wielki dzień, niepraw daż, ćhe- 
rie? O siem nasta rocznica jej urodz.n . T rudno  sobie 
w yobrazić, że m am  dorosłą córkę? —  zwróciła się do 
obu panów

—  Ńilkt też tego sobie nie w yobraża — m ru k n ął
Butt

Jim m y, k tóry  czekał odpow iedniej chwili, żeby 
uciec od tego tow arzystw a, pochylił się teraz nad 
F lenrette i u ją ł jej rączikę.

— Do w idzenia — szepnął. Muszę już iść. Ale 
ju tro  przyjdę Gzy m ożna?

—  Proszę, panie C arter, bardzo  mi się parn po­
doba! —  odpow iedziała czerw ieniąc się.

— Pysznie więc, koło trzeciej będą tu taj. Na jrnią

mi Jiimimy. Myślę, że pani nie zapom ni?
Skinęła głową i uścisnęła m u rękę. Jim m y od­

wrócił się do pani dom u, skłonił się przed  m ą, lekkim  
skinieniem  głowy pożegnał B utla i zoiegł po scho­
dach W salonie znalazł Denversa

—  Hallo, stary, gdzie, u diabła, przez ten  azas by­
łeś? —  krzy k n ął przyjaciel.

— Rozm awiałem  z czaru jącą dziewczyną. Czemu 
nie mówiłeś mi nigdy, że L iliana Crane m a córkę?

— Czyż tak?... Ach, być może, przypominam so­
bie teraz, że coś mi o tym mówiono. Ale to jak aś 
kaleka, nieprawdaż1? W  każdym razie L iliana trzyma 
ją  w  Ukryciu.

— Tak, rzeczywiście ona jest kaleką od u rodze­
nia. To m usi'być straszne, praw da? Dla takiego mło­
dziutkiego stw orzenia?! Ona ma dopiero osiem naś­
cie lat. wiesz. Tommy!

—  Hm... Byłaby i tak  stracona dla społeczeńst­
wa, gdyby w yrosła na coś podobnego do Liliany.

— Ależ ona nie jest w cale do niej oodobnal Zu­
pełnie inna! Gdyby m iała coś wspólnego z Lilianą, 
ńlilgdyby nie mogła mi się podobać!

Tom m y Denvers u ją ł przyjaciela pod rękę.
— Słuchaj, bracie, nie bierz żadnej z nich pow aż, 

ńie Nie chciałbym  za nic widzieć cię w maitm. Znam 
dobrze . Złotą Lilię“ i wiem,, że g d jb y  się dowiedziała, 
te  ta dziewczyna cię interesuje, nie uspokoiłaby się, 
dopókiby cię ze skóry nie obdarła.

—  Jeżeli oua jest talką h arp ią , czem u się z nią 
przyjaźnisz?

— O, bo ja po trafię  sobie dać radę!... Dobrze już, 
chodźmy do mego hotelu  i pogada jmy sobie trochę. 
Nie m asz nic na dzisiejszy wieczór?

—  Jestem  wolny.
—  W  takim  razie zjem y razem  obfiad i pogadamy.

W  killka godzin później F leu rette  leżąc w swyn 
m iłym pokoiku, patrzyła przez okno na m orze, k tó r 
wyglądało jaik olbrzym ia srebrna tarcza, błyszcząc; 
pod pośw iatą księżyca. Było już ciemno i F leurett 
została sam a z pokojów ką. K ucharz m iał wolny wit 
czór chłopalk ogrodowy również skorzystał z tegc 
że pani wyszła wcześniej niż zwykle z domu. Fleurel 
tie widywała m atkę b. rzadko, naw et w tych wyjął 
krowych dniach, k iedy  L iliana nie wychodziła. Ni 
m iała zresztą o tc żalu do m atki; byłoby karygodn 
żądać od utalentow anej, sław nej kobiety, żeby m ar 
now ała swój cenny czas przy  łożu chorej dziewczyn 
l i. F leurette  nie wiedziała, oczywiście, iak złą opi 
nią cieszy się jej m atka, a nieliczni ludzie, którym 
widywała, niemieti zamairu oświecać jej w tym wzglę 
dzie. Gdyby zresztą to  uczynili, zapewne nie zrozu 
m iałaby znaczenia ich słów. Nie znała bowiem życii 
zupełnie. W  w arunkach  w jalkich żyła, m usiało tal 
być. Mogłaby, co praw da, dowiedzieć się wielu zjyci 
rzeczy z książek, ale nie szukając zła, nie dostrzegał: 
gc.

Dzień dzisiejszy przyniósł jej wiele silnych wra 
żeń. W izyta J im m y‘ego C artera i obietnica, że przyj 
dzie jeszcze iutro była wielkim  wydarzeniem . Miał: 
nadzieję, że nic m u nie przeszkodzi! Był taki mił; 
i przyjem ny! I widocznie polubił ją — po’ubił ją  rze 
czywiście dla nie j samej, a nie dlatego, że była c ó r l : 
Liliany!

F leurette  m iała prócz tego inny powód, by uwa 
żać dizień ten za w yjątkow y w  swym życiu; Lilian: 
przyszła ją  odwiedzić przed godziną. Stała na progu 
sm ukła, wysoka, w nowej jasno zielone i snkn wieczo 
row ej, k tó ra  podkreśla ł je i różow obiałą cerę, zlo t 
błyszczących włosów j b łęk it szafirow ych oczu. T 
-czy nadaw ały  jej tw arzy złudny w yraz niewinności

(D. c. n.)
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Muzeum hyn eny
w  W ilnie

P o w stała  na  te re n ie  W ilna  nowa in s ty ­
tuc ja  uży teczność, pu b liczn ej mLizeurn h i­
gieny D aje o n o  rów ncnegły przeg ląd  n a ­
szych g rzechów  i zasług  w ohec hig ieny Po­
dzielone na szereg  d z ia łów  po m y ślan e  jest 
to m uzeum  w ter* siposólb, że jed n ą  z jego 
skła dow-ych części s tan o w ić  będzie czacow a 
w ystaw a zw iązana tem a tem  z treścią  eksipn 
natów  muiz sum. W  te j chwili tę  lo tn ą  część 
m uzeum  do k ońca  lipca tw orzy w ystaw a 
pod hasiem  „p o zn a j sam ego Siełne“ . Są to 
tlasyczn it w ypracow ane  p re p a ra ty  Z akładu  
A natom ii USB łączn ie  z m odelam i i ta b l i­
cami ilu s tru ją ce  budow ę i  fu n k c je  o rg a n iz ­
mu hidziKiego. Zw iedzenie te j  w ystaw y b< 
dzie n ies ły ch an ie  po ży teczn ą  p o w tó rk ą  pnze 
robionego m a te ria łu  z an a to m ii. Dla licz­
nych uczestn ików  ta k  a k tu a ln y ch  dziś k u r 
sów ra lo w n iczo -aan itp m y ch  W  d n iu  o tw a r  
ci a te j w y s ta w y  (10,VI) cen n y ch  uw ag i oh 
jaśn ień  u dz ie la ł p ro f  USB d r  R eicher orga 
Wizator jej. D alsze sa le  to  w łaściw e m uzeum  
higieny pow sta łe  dizięk, in ic ja ty w ie  i s ta ra  
niu W.leńsi&iego O ddziału  Pol. T o w arzystw a 
H igienicznego. A więc sa ie  pośw ięcone m eto  
dom w atki z g ruź licą , jag licą , diureim b rru s*  
nym , b ło n icą  1 duuem  p lam istym ; o b ra zu ­
jące  dz ia ła ln o ść  P o lsk iego  C zerw onego Krzy­
ża, in fo rm u jące  o  zasięgu  dz ia łalnośc i To­
w arzystw a Przeć. w alko nolow eg„ „M ens", 
dające pog ląd  na w artość  p racy  Stacji Opie 
ki n ad  M atką i D zieckiem  p rzy  o śro d k a cn  
zdrowna i ilu s tru ją ce  zas to so w an ie  n a jn o w  
szych w ynalazków  d la  p o d n iesien ia  h ig ieny  
jak  np. w zorow e stu d n ie  z p rzy tw ie rd zo n y m i 
na sta le  w iad ram i.

W szystko  to p o k azan e  je s t dosadn ie  za 
pom ocą p rzek o n y w u jący ch  b a rw n y ch  sta  
tysłycznyoh tab lic , afiszów  I rea lis ty czn y ch  
kukiełek  k tó re  s traszą , p e rsw ad u ją , p  icde 
sza ją  i na ją d o b re  ra d y . W y k o n an e  przez 
ir ty s ty c z n ą  sp ó łdz ie ln ię  SPAW  u trzym ane 
są w ra/mach arty s ty czn eg o  u m ia ru  Szcte 
góhucjsze  w rażen ie  robi sa la  pośw ięcona 
sm orzc W lieńszczyizjiy a w ięc sk u tk o m  p i­
jańs tw a i alK ohouzm u. T u  gosy “darzen i 
1 k o m en ta to rem  p o n u ry ch  s ta ty s ty k  a w resz  
cie d o ra d cą  jak  zapob iegać  te j p lrd z e  zgub 
nego nałogu  jes t p ro ł H ryn iew icz  Na pew 
no na wiooat a rzew a  genealogicznego p ija k a  
p rze razo n j gość m uzeum  tak  zaczn ie  roziu 
m ow ać: „Jeśli da le j p ić  będę a lk o h o l to 
m oje dzieci, w nukow ie i p raw n u k o w ie  będą  
idi-utanh, podpalaczam i z łodziejam i, m order 
czm , i zb ro d n ia rzam i.

Ze szczegom ą b o s k ą  pośw  ęoono dużo 
uv. agi op iece  nad  m a tk ą  i dzieckiem . D obrać 
by by ło  aby w szystk ie m łode m atk i Oglą­
dnęły ten  dz ia ł m uzeum  i aby m ogły z ro b ić  
przegląd  sw oich  grzechów  wobec w łasnycn  
dziec. albo  jeśli n ic  im  sum ien ie  n ie w »rzu  
ca upew nić  się czy isto tn ie  p o stęp u ją  y 
myśl zasad  h ig ieny  wobec m łodego pok o ­

lenia .
W ystaw a i m uzeum  o tw a rte  są  we w to r 

ki i soboty  o d  i't do 13 i o>d 17 d o  19 i w 
niedziele od  11 do 14. H etm ańska  3. O płata  
w stępu w ynosi 20 gr_ d la w ojskow ych i roło 
dzieży uczącej się 10 gr

Z organ izow ane  w ycieczki m a ją  w stęp 
wolny.

Z w iedzenie M uzeom  przez wycieczki w 
►nne d v «  jest m ożliw e ty lk o  po  u p rzed n im  
p o rozum ien iu  się z p rezesem  O-ddz. W ileń ­
skiego Polskiego Tow  H igienicznego p ro f 
d r  S. Legcżyńskiim  —  ul. O bjazdow a 2, Z a­
k ład  B akterio log! USB tele fon  23-96.

J . M

Dc „Kurjera WllensKlegc"

N E K R O L O G I ,  
O G Ł O S Z E N I A

i WSZELKIE KOMUNIKATY
po  cen ach  b a r d z o  tanich i n a  w a­
runkach spec, ulgow ych przyjm uje

Biura Ogłoszeń

Mm  Grabowskiego
w Wilnie, G arb arsk a  1, teł. 82

Kosztorysy na żądanie.

1E A T  R i M U Z YK A
t e a t r  MIEJSKI H A  POHULaiMCE.

—  P rz e d o s ta tn i w ystęp  Z Suwana w  
42 tu c e  „PO PItO ST U  C Z Ł O W IE K ". Dziś 
°  gi*dz. 20 w T ea trze  M iejskim  n a  Podiulaai 
** odbędzie  się  p rzed o sta tn i w ystęp  Z. ba 
^ a n a  w sztuce, c ieszącej się  n ies łab n ący m  
tH>\v. .dżem em  —  „PO PR O STL C Z ŁO W IE K "

U nainuno , h iszpańsk iego  au to ra . O bsadę 
'to rz ą  pp .: K orw in , Łęcka, ŚLaska, Szcze- 

tka, B nol.ew icz, Jaśk iew icz , K ępka, L«- 
^m nik i, T a ta rsk i. P ię ltna  o p ra w a  d ek o racy j- 

K i J. Golusowie. Ceny p o p u larn e .
s  Ju tro  o godz. 20 o s ta tn i w ystęp  Z.

* ”*** w sztuce „P o p ro s tu  człow iek" .

t e a t r  m u z y c z n y  „L U TN IA ".

Ceny p rop ag an d o w e. Dziś jedinc z or 
niQh v ło w isk  p rzep ięk n e j opere tk i „B łę . 
aa maska".

W a tn la  p rem ie ra  sezonu  w iosennego
[Jo, . i,tr' wehodzi na  repertuar ied n r  z n a j- 
r *> .0 “^* lejsZ}ch o p e re tek  „S ło d k a  dzlew-

Dzlś> Bazylego 
Ju u o ; Wita, Modestz:

lat
kit;

W schód s ło ń c a  — g. Z m, 44 
Z achód  slu ń ca  — g. 7 m . >4

o p o sirz ez e rn a  Z a ą ta d u  M eteoro log ii USB 
y Wilnie r  dn . 11.VI. 1939 r.

C A m ei.ie 753
T em p era tu ra  śred n ia  +  20
T e m p e ra tu ra  na jw y ższa  +  27
T em p era tu ra  n a jn iż sza  +  15
O pad 0,1
W ia tr;  po łudn iow o-zachosłn
T endencja  b a ro m ,; t>ez zmśo-n
Uwag-'; dość pogodnie.

t f t l E N S K A
DYŻURY A PTEK :

Dzis w nocy  d y ż u ru ją  następ u jące  ap tek i: 
N ałęcza (Jag ie llo ń sk a  1); S-ów A ugustow skie 
go (K ijow ska 2); nom ecidogo  i Żełańca (W i­
leń sk a  8j; b ru m k in o w  (N iem iecka 23); Roat- 
kowskieg-o (K aiw ary jsks 31,.

P o n a d to  sta le  d y żu ru ją  ap te k i: PaJta
(A m okolska 42); S zan ty ra  (Legioi.ów  10) 
i Z ajączkow skiego  (W n o iao w a  22).

SURAWY SZKOLNE.
  Pryw atna sz« o ła  P ow szecl.ua stopnia

III „ P ro m ie ń "  (z p raw am i szkó ł pań stw o ­
wych) W iwulsKiego 4 —  p rz y jm u je  zap isy  
dc ki. I— VI na X. s*k. 1939/4C. K u ltu ra ln e  
iro ao w isk o . B ezp łatn e  kom plety języków : 
francusk iego  I niem iećkiiegc.

  D y rek c ja  P ry w atn eg o  G im nazjum
K oedukacyjnego E d u k a c ja "  W ilno , W ielka 
17, telefon  28-76 — p rz y jm u je  w pisy  u c i 
arów (ic) do k lasy  I, II, III, te rm in  w noszę 
ula p o d a ń  do d n ia  15 cze-w ca. Podcnio  
w raz z dok u m en tam i p rz y jm u je  k a n ce la ria  
codziennie  o d  godz 13

Dyrekcja,

  Meakie Gimnazjum K upieckie St. Kup
eów z p raw am , szk ó ł pań stw o w y ch  ul. J a ­
g iellońska 2 —  p rz y jm u je  zap isy  do dn. 16 
czerw ca w godiz. 10— 12.

ZE ZWIĄZKÓW I STOWARZYSZEŃ
  W  czw artek , d n ia  15 bm ., o  godz. 20

w sali k o n fe re n c y jn e j U be zpiacz.au ni Społecz­
nej p r ry  ul. M ackiewicza 27 odbędzie  się 
nawiedzenie n au k o w e Wul. Tow . L ekarsk iego  
w spólnie z O ddziałem  W ileń sk im  Pol. Tow. 
P e d ia tr  w n as tęp u jący m  po rząd k iem  dzien ­
nym- 1) d r  A. B erenśztein  —  KUka p rz y ­
padków  z a tru c ia  sm ard zam i; 2) d r  L. Me- 
lam ed —  Z głębnikow e dw u n astn icy  w scho  
rżen iach  dróg  żó łciow ych u  dzieci- 3) d r  M. 
B urak  i d r L. b u ra k  —  Spostrzeżen ia  nad  
dz ia łan iem  „geophylm ny" w sch o rzen iach  
układu k rążen ia .

—  Posiedzen ie  Sekcji H isto rii Sztuki 
odbędzie  się 15 czerw ca (czw artek) 1939 r. 
o godz. 8 wiecz. w sali S em in ariu m  A rche 
G lorii K lasycznej USB ,ul. Zamkowia 11 (II 
podw órze w praw o). Na n o rz ą d k u  dzień  
nym ; R eferaty  W P  M icnała B ohdziew icza: 
1) „Zw iązki m a la rs tw a  w arszaw sk ieg o  i b. 
W. X. L it. w 2 po łow ie  17 w n a  tle  m ało 
w ideł k am ed u lsk ich  na  B ielanach  p o d  W a r 
Siziawą"; 2) F resk  w kap licy  kośc io ła  F ra n  
ciszikanow w W arsz a w ie" ; 3) „N ieznane 
dzieło F ran c iszk a  Sm uglew ieza pod  W a r .  
szaw ą" .

RÓŻNE
  O bywatelski K om itet U kw iecirula

W ilna zw raca  się  do otsob d b a iy ch  o  swe 
ogródki, b a lk o n y  i o k n a  aby  zglasz: U je  do 
k o n k u rsu  Liczmy u d z ia ł w k o n k u rs ie  bę­
dzie sp raw d z ian em  zw ycięsko sto czonej w oj 
ny nerw ów  u m ieszkańców  W ilna i ich  
czynnej pu staw y  w obec estetyk i I k u ltu ry  

m iasta.
Zgłoszenia p rz y jm u je  b ezp ła tn ie  se k re ­

ta r ia t  K om ite tu  w lokalu  Z w iązku P ro p a ­
g andy  T u ry sty czn ej, ul. Mickiewicz® 32, 
tel, 21-20.

m o u i o g r o k z k a

  N a dzisiejszej środzie literac­
kiej w lokalu „O gniska1- w Nowogród 
ku prezes T j wa Rozw. Ziem Wsołic . 
men p. Jan  Jundziiłł-Baliński wygłosi 
ciekawy i aktualny ouczyA n. t. „J 
sunkli polsko-angielskie po układzie 6 
kwietnia 1939 r.“ . (W rażenia z pobytu 
w Anglii). ,

  W  N ow ogrónzk iej Izbie R zem ieśln i­
czej odbyła  r ię  k o n fe re n c ja , zw o łan a  przez 
Izbę, w sp raw ie  akc ji zb ieran in  o ip id k ó w , 
a przed® w szystk im  am at koSU, m etalu , 
m ak u la tu ry .

Jaik w yn ik a ło  z dy sk u sji p rzep ro w ad zo ­
nej n a  k o n fe ren c ji h asło  ^ M e  m arnow ać 
o d p ad k ó w " z n a jd u je  co raz  w iększe arozii 
m ienie. Z re lacy j złożonych  na zebraniiu 
przez p rzedstaw icie li o rg an tzacy j spolecz 
nyoh w ynika, że Z w iązek M łodej P o lsk . prze 
prow adza  obecn ie  na  terenie z b ió rk ę  m etali 
na FO N  i ju ż  p o siada  p a rę  w agonów  zebra  
nych m etali. K om ite t W ujew ódzki Radiofo- 
n izacji K ra ju  w N ow ogródku  czyni p racę  
przygotow aw cze do  p rzep ro w ad zen ia  wiel­
k iej zb ió rk i szm at p rz y  pom ocy  killku ty ­
sięcy zespołów  rad io fo n  i za cy jnych  na te re

nie w ojew jdzitw a. Ś rodki u zy sk an e  za zebr.i 
ue szm at) uży te  zo stan ą  na  zak u p  ra d io o d ­
b iorn ików  d la  św ietlic, szk ó ł i wszystkie! 
w iejskich  p lacó w ek  o-rga.i-izacyj społecz 
nych.

Poniew aż  istn ia ły  tiudm ości ze zbytem  
tych o d p adków , abso lw enci lidzk iej szkoły 
hand low ej p rzy stąp ili d o  o rg  a ni z rn ji sipó 
dizieini, k tó ra  zajm ie  się  p rzed e  w szystk im  
skupem  o d p ad k ó w  z te re n u  p o w ia tu  l i l z  
kiego, a  n astępn ie  i n a  te ran ie  pozostałych  
pow iatów  w ojew ództw a now ogródzkiego

  D ziecince w iejsk ie . W zorem  lait u b ie ­
głych Z rzeszenia K obiece w Nowo w ó d  czyż 
nie o rg an izu ją  n a  o k re s  letn i, jakc w sezo­
nie in ten sy w n ej p ra cy  w ro ln ic tw ie , 
sińce w iejsk ie . T eg o ro czn a  ak c ja  o rg a n iz a ­
cji .iziiecificów z a k ro jo n a  jes l zn acze t. szt 
rzej, n iż  -w la la ch  p o p rzed n ich . K oła Gospo 
dyń W ie jsk ich  o rg a n iz u ją  116 a  Zw. Pracy 
O b y w a t e l s k i e j  K obie t —  75 dz.ecińców . D la 
m łodzieży z  m ia s t i m iasteczek  o rgan izo - 
wanfc są  kolom© letnie.

1 1 0 2  K A
  W y c i e c z k a  litew sk a  w L idz ie , P rzed

p a ru  dn iam i baw iła  w  Lidii® 18- asobow a 
wycieczlka z K ow na. W ycieczka p rzy b y ła  do 
L idy  au to k a rem  i po  zw iedzen iu  m iasta  o d  
jechała  do Grodina, sk ą d  przez Suw ałk r i a u  

gustów  pow róci do  K ow na. W yciecżKcw icze 
żywo in teresow ali się  rozibuaow ą miiasta 
od czasu  o d zy sk an ia  n iepod leg łości, jego roz  
w ojem  k u ltu ra ln y m  i do ro b k iem  p rzem y-
slowyim.

g A R A N P W l t K A

  Ognusao w B artu iow iczach  s ta je  się
ośro d k iem  za in te re so w an ia  p o szuku jących  
atriiKCji. R ep rezen tacy jn y  gm ach „ u g n is k a "  
w B aran o w iczach , p rzeznaczony  d la  ch lub ­
nej Toli sk u p ien ia  w życia k u ltu ra ln o  urny 
slowego i tow arzysk iego  e lity  b a ran o w iek ie j 
— d o p iero  w ty m  sezonie n a b ra ł rum ieńców  
ty c ia  i -do pew nego s to p n ia  s ta ł się a tra k c ją  
sezonu letn iego  w B aranow iczach . Zaw dz.ę- 
czać to  należy w dużym  s to p n iu  now em u 
dzierżaw cy „ O g n isk a"  p. A polinarem u W e 
sołkow i, k tó ry  nie szczędząc w ysiłków  i k o ­
sztów , zdo ła ł w slo sunkow o k ró tk im  czasie 
uporząd k o w ać  rozleg ły  ogród obok  „O gn is­
k a " , leżący do tychczas od łog iem , i uczynić 
z n ie g o , p ięk n ą  „O azę" , s tw a rza jąc  ńieby 
w atą a tra k c ją  d la  m ieszkańców  B aranow icz.

Jeśli się noda do tęgi że obok now o 
wyioudowanej w erandy  i św ie tn ie  u rząd zo ­
nych a ltan ek , m ożna uoskonale  spędzić  wie 
czór dancingow y na o tw a rty m  pow ie trzu  
tańcząc  n a  sp ec ja ln ie  w ybudow anym  p a rk ie  
oie, lu b  p izy  d źw iękach  lekk ie j m uzyczki 
zapom nieć  o w szystk ich  tro sk ach  przy 
ulldiance piw a, —  to ju ż  chyba i d la  poszu ­
k u jący ch  „ a tra k c j i"  w B aranow iczach , 
^O g n isk o "  s tan ie  się  lokalem  całkow icie 
w ystarcza jącym .

—  .Wszyscy so łty si gm. lio ro d zJc j zglo 
sili akces do SKRK. 3 bm . n a  z eb ra n iu  sołty  
sów w gm . H o r odziej p ow ołany  zo sta ł do 
życia L o k aln y  Społeczny K om ite t K adśofoni 
zaoji K ra ju . Do k o m ite tu  zgłosili akces wszy 
scy sołtysi, u rzędn icy  gm iny, m iejscow y p o ­
s te ru n ek  P P. ild . Na p rezesa  p ow oiano  
w ójta gmuny p. Sokołow skiego, na  sk a rb n ik a  
ko m en d an ta  m iejscow ego p o ste ru n k u  i n a  
yekre ta rz a  — se k re ta rza  gm iny w  H oro  dzie­
łu Z ebran i jed n o m y śln ie  p o stan o w ili o p o ­
da tkow ać się  n a  rzecz SKRK w w ysokości 
10 g r  m iesięcznie, aby tą  drogą zeb rać  p o ­
trzebne  fundusze  na zak u p  radiioodbiorni 
ków  d la  szkó ł i św ietlic  na  teren re  gm iny. 
N iezależnie od  tego cały szereg  so łtysów  za 
d ek la ro w ał gotow ość pow ołać  na teren ie  
sw ych g ro m ad  osobne zespoły P rzysposob ię  
n ia Radiow ego, k tó re  zajm ą się  z b ió rk ą  fun 
duszy  n rad io fo n izac ję  m iejscow ych p la ­
cówek.

—  „D ajesz  ty  s ta ra  2 zło te na w ódkę, 
czy też  n ie 7 " . L icznie z eb ran i p rzea-io  In c 
p rzy  jed n e j z u lic  w Baranom Ł zach  uraczę  
ni zosta li w cale n iezłym  wi lo-wiskŁm b e -  
nlsiew icz Reg;na, ciężko z a ra b ia jąc a  na  ka  
w ałek ch leba p rzez  u liczną sp rzedaż  lo ió w , 
zosU .a  n ag le  zaa ta k o w a n a  przez  n ie jak iego  
Czerenikiewicza G rzegorza, k tó rzy  je j  kałego  
ry c in ie  ośw iadczy ł: tjDwjesz ty , star." 2 z ło te 
ba wódll { czy też nieY".

A Kiedy „ s ta r a "  odm ów Pa, p ija k  d o sta ł 
nagle a ta k u  fu rii i rzuć w szy  się  n a  kob ietę  
zaczą ł ją  bić. N astępn ie  całkow icie  znL zzzyl 
jej w ózek do  p rzew ożenia  lodów,

—  N ow ość w B aranow iczach! Na w zór 
w ielk ich  m ias t zo s ta ł o tw arty  o g ró d  letni 
przy  b u fecie  , O gniska ‘ ul. M ck .ew icza  vis 
a  vis now o p o b u d o w an ej poczty . God: ienm e 
d a n d u g  na o tw a rty m  p o w ie trzu  (na specjad- 
n ,e  zb u d o w an y m  park iecie) Moc u roz- 
m aiceń  — ja k  a lta n k i, wetrandy itp  T an ie  
i d o b re  n a p o je  ch łodzące, ja k  rów n ież  wy­
daw ane  będ ą  o b iad y  na p ięk n  e u rząd zo n e j 
w erandzie. K uchnia  d o b o io w a  pod o so b is­
tym  k ierow nic tw em .

P o lecam  łaskaw ym  względom  P  T. Pu 
bliozności

Gospodarz,

Oaznćtki d.a pierwszej załogi 
polsKiego okrętu

5' r's- C'2. / V •' v

A D  10

W  ra m a ch  dorocznego  św ięta  pułkow ego 
u łan ó w  p o m o rsk ich  o d b y ła  się  u roczystość  
w ręczen ia  odznaK pu łkow ych  członkom  p ier 
w szej załogi po lskiego o k rę tu  w ojennego 
ORP „ P o m o rz a n in "  z  ro k u  i92u. Gen.

G rziiio l-Skoln ick , siałada g ra tu lac je .

  ŻY vVCEM POGRZEBANY W  STAREJ
STUDNI. W e wsi H o łynka  gm. W olna pod 
czas w ydobyw ania  c e irb .o w ln  ze s ta re j  stud  
nl na  posesji C zern iak a  W incen tego , został 
zasypany  ziem ią za ję ty  przy  te j p racy  Ja m  
roz W ładysław  30 le tn i ro b o tn ik  m leszk. wsi 
H ołynka. P o n to sl on  śm ierć  w sk u tek  u d u ­
szenia się.

— P rezen t... W  osobliw ym  położeniu  
znalazła  się w tych  dn iach  Szejnow a A le- 
sau d ra  zam  przy ul. K ołpieniokiej, do kló 
re j, w czasie  pe łn ien ia  fu n k c ji służbow ych 
^zam iatała bow ; em ulicę N ow ogródzką), 
sw róciła  się o pom oc służąca Zylbergow ej 
(z te j sam ej ulicy), aby potrzwma^a cnwilę 
jak ieś zaw in ą tk o . Szejnow a będąc  m ięk k ie ­
go serca zgodziła  się w ziąć  pod opieki

sk a rb "  służącej I jak ież  je j  było zdziw ię 
n ie  k iedy  w łaścicielka .„ sk a rb u "  n ie zgłosiła  
się w ięcej po o d b ió r  siwej w łasności, a Szej 
io w a  w zaw in ią tk u  o d n a laz ła  żywe dziecko.

—  N ap iła  się  o sen c jl oc to w ej, Mioda 
16 le tn ia  Pesia  G ulkow icz zam . w Połonce 
zap łonęła  nag le  p ierw szą  m iłością  dc pew  
nego n ad o b n eg o  Izrae lity , k tó ry  jed n ak  n ie 
m iał ..żadiicgo in te re s u "  i d la  tego rodzice 
je j ośw iadczyli, że z tej m iłości nie będzie 
gieszeftu  R ozpaczona P esia  ta rg n ę ła  *''? na 
sw oje życie i w celu sam obó jczym  w ypiła 
w iększą ilo ść  osencji octow ej. W  stan ie  b a r 
dzo ciężkim  przyw iez iono  ją  do szp ita la  w 
B aranow i ozach.

m t ł m t s K i

— Tow. K ra joznaw cze  w Nieświeżu o r ­
gan izu je  p o p u la rn ą  w ycieczkę na doroczny  
k ierm asz P io tra  i P aw ła  w W iln ie  — 27, 
28, 29 bm.

—  „ K u p a ła "  n a  scenie. W  ubiegłą nie 
dzielę w sali g im nazjum  niesw ieskieg-i. szko) 
ny zespół tea tra ln y , o d eg ra ł w idow isko hi 
d o r e  pt. „K u p a ła " . R eżyserow ał W. W ir- 
jt.u k . U praw ę scen iczna  p . F eg iełów na.

—  W  lesie ru d aw sk im  k. N ieśw ieża, 
u rządzono  w ie lk ą  zabaw ę ludow ą s ta ran iem  
PW K rakus. Cały dochód  w sum ie 60 zł p rze  
kazano  na FON.

—  „SEZON M Y ŚLIW SK I" W  N1EŚW IE 
tU .  N a raz ie  zam laa t zw ierzyny , s trze la  Się 
w m ieście do ... psów . P ierw szym  upo low a 
nym  okazem , k io rem n  p rzestrze lo n o  ty lne  
nogf by ł p ies, n a icżą  y  do  p. N. z N ieśw ie 
ża W łaśeic iel w niósł odpow iedn i „p ro te s t" . 
W ario to  by m ag is tra t p o s ta ra ł się  wreszele 
o rakzża.

ST0ŁPECKA
—  W y b ó r O byw atelskiego P ow iatow ego Ko 

m ltetu  FON. Pod przew odnictw em  S tarosty  
Pow iatow ego S tefana  E jch le ra  w  obecności 
45 osób odDyło się zebranPi O byw atelskiego 
Pow iatow ego K om itetu FON.

Po zagajen iu  i om ów ieniu w ytycznych 
przystąp iono  do wyboru K om itetu w sk ład  
k tórego  weszli: pp. wice s ta r  os ta  Ilezuk S ta ­
nisław , N aczelnik P ra ła t, Inspek tor Kozłow­
ski, N aczelnik M ordasiew icz, kp t. D ąbrow a 
B urm istrz  S tam ew skł, d r  Juzw a, Insp . Rrół, 
dr. Syririn, Sobolew ski, Tum !łow icz, Koso 
wicz i H a łab u rd a .

W sk ład  K om isji R ew izyjnej zaś: D yrek­
tor D udziński, U rbanow icz, L ataś, R ajda. Cze­
czot.

b d a c ł a w s k a

—  N o w y  kośc ió ł w  B ohaanow ie. Podczas 
osta tn ie j w izytacji kan o n iczn e j w powiecie 
b rasław sk im  ks. a rcy b isk u p  Jałb rzykow sk i 
doko-nał pośs ięcenia kam ien ia  w-egielnego 
pod now-oIriKlowany kośció ł w B ohdanow ie 
gm. leonpo lsk ie j ,po łoożny  tuż  przy  granicy 
polsko-sow ieckiej, oraz pod now oznoszony 
dom  Akcji K atolickiej w Ikaźmi, gm. prze- 
brodzkiej.

WILNO
ŚRODA, d n ia  14.VI 1939 r.

6,5f P ieśń  por. 7,00 D ziennik  poi 7,15 
M uzyka z p ły t. 8,00 A udycja d la  szkół. 
8,10 M uzyka z p ły t. 8,15 „Jezio ra  n? g ran i­
c y "  —  pog. 8,25 W iaaom ości tixrystyc*:oe.
8 30— u ,0 0  D rz e w a . 11,00 A udycje d la 
szkół, 11 25 M uzyka z p łyn  11,30 
Audycja d la  poborow ych . 11,57 Sygnał 
czasiu i h e jn a ł. 12.1)3 A udycja połiuoniowa. 
13.00 W iadom ości z m iasta  i p ro w incji. 
13,OB P ro g ra m  na dzisia j. 13.10 C hw ilka 
L O PP Kolejow ego. 13,15 O pera kom  uzna 
(p ły ty ) .  14,00 M uzyka lekka. 14,30 d i  tą 
sęnzyneczke p ro w ad zi Ciocia H ala. 14,45 Roz 
w iązan ie  azgadlki h is to ry czn ej dla m łodzie­
ży z dn. 26 m aja . 14,50 Nasz k o n cert: „2a 
haiya u  k a rze łk ó w "  -— and. d la dzieci. 15,15 
M uzyk p o p u la rn a . 15,45 W iadom ości gospo 
drcze. 16.00 D ziennik  popołudniow y. 16.10 
P o g adanka  ak tu a ln a . 16.20 Śpiewa C hór Ma 
riań sk i. 16 45 Życic kw ialów : Uczta na kw-ia 
tach  — pog. 17,00 K oncert p o p u larn y . 17.30 
O dw iedziny n m istrzów . 18,00 „Folia m ocy 
f ch w ały " . 18 10 P in tr C zajkow ski: T rio
a m oll z Gdyn.i. 19,00 T e a tr  W vob-aźn i: 
„K lub P ie k w iek a "  K aro la  D ickensa 19,40 

P rz y  w ieczerzy "  — koncert. 20,10 O dczyt 
srojskow y. 20.25 W  naszej św ietlicy — and 
w o p r Cz. T m ch an o w icza  20.35 Sport na 
wsi. 20.40 A udycje In fo rm acy jne . 21.00 Kon 
cert C nopinow si.! l ira  H en ry k  Sztomn-Ka.
(Tr. do  W ęgier). 2145  „W spółczesny K ra ­
ków  lite ra c k i"  —  szkic 2 ',5 5 —22.00 P rze r 
w.j. 22,00 K oncert chopinow sk i — gra H en ­
ryk Sztom pka. (Tr. do Anglii). 22,30 , Fks- 
pan sja  żvcią“  — odczyt wyjął, d r S. W a­
w rzyńczyk 22 45 K oncert sym foniczny. 23 00 
O sia tn ię  w iadom ości i k o m unika ty . 23,05 
Z akończenie p ro g ram u

CZW ARTEK, dn ia  15.VI 7939 :

6,50 P ieśń  por. 7,u0 D ziennik  por, 7.15 
M uzyka z płyt. 8,00 A udycja d la  ^zkcł. 
8,10 M uzyka z p ły t 8,20 „Na w odach B ra- 
sławsszczyzny" —  pog. spo rtow a E u g ern u sia  
P io trow icza. 8,30— 11,00 P rzerw a. 1100 W 
taKt m uzyki — p o ran ek  dla szkół. 11,25 Mu­
zyka z p iy t. 11,30 A udycja d la  poborow ych. 
11,57 to  g nał czasu  i hejna ł. 12,03 A udycja 
po łudniow a. 13,00 W iadom ości z ni a s .a  
i p ro w inc ji. 13,05 P rogram  na dzL ia j. 13,10 
Baśnie, legendy, balM dy. 14,00 M u z .k a  lek 
ka. 14,40 K ron ika  sportow a. 14,45 W ulu — 
rep o rtaż  p rzy ro d n iczy  dla m ło d z i“ży 15,05 
K oncert p o p u larn y  wT wyk. O ra. lio?sd. W il. 
15 45 W iadom ości gospodarcze. 16,00 Dz *m- 
nik popołudniow y. 16,10 Fo-gadanna a k tu a l.  
na. 16,20 C h a ra k le ry s t.k a  s tru k tu ry  spo łecz­
no-gospodarczej Polski — od-czyt d la  mło 
izieży  licealnej. 16,40 M uzyka z płyt. 16.45 
Bogactwo form  budow nic tw a wsi — odczyt.
17.00 W y ją tk i z oper. 17,30 „W szędzie uvk 
ta “  — pog. gospodarcza, wygi. A. W ilczy n , 
ska. 17,40 R ecital fo rtep ian o w y  E lw iry  Pa- 
lew iczów ny. M uzyka litew ska. 18,00 Pieśni 
Islandzkie w o p r. i wyk. śp iew aka islandzl 'e 
go A ggerta S tefanssona 18,30 K arol Mania 
W eber K w intet k la rn e to w y  B -dur op. 34
19 00 H enryk Sienkiew icz: „L isty  z A fry k i"
19.20 M uzyka lekka. 19.25 Skrzymkę ogólną 
prow adzi T adeusz  Ło-jinlewski 19.35— 19,40 
Przerwra 19,40 „W ycieczka sta tk iem  do Rap 
perswżiu. T ran sm . z R appersw ilu . 20 20—
20 25 P rze rw a. 20.25 ,Co rob ić  z m lek iem "

1 — pog. wygł. W  B orkow sk i: 20.35 P o rad n ik
ro ln iczy  w o p r. inż. R Weckowicz®, 20,40 
Audycje in fo rm acy jn e . 2 i 00 Józef IIavdn  
TVio G.du-r (plvtv). 21,15— 20,20 P rze rw a.
21.20 T ru b ad u rzy  szw edzcy — rap so d ia  na 
tem aiy  ludow e. T ran sm . ze Sztokholm u.
22.00 T ea tr  W y o b raźn i: , Latarnisi z g as ła "  
— po em at ludow y. 22.25 R ecital śpiew aczy 
Mv Loo (E stonia), 23,00 O sta tn ie  w iadom o­
ści i k o m u n ik a ty . 23 05 Z akończen ie  p ro ­
gram u

•

t u r a n o w i c z t

•ŚRODA, d n ia  14.VI. 1939 r
6 30 Sygnał i p ieśń  p o ra n n a  13,00 Nas* 

program . 13.05 W iadom ości z naszych  stron . 
J3 15 „ U w e rtu ry "  (płyty) 13,45 R eportaż  
ak tu a ln y  14 00 K oncert z p ły t. 17,00 K oncert 
pop u larn y  (płyty z W ilna) 17.30 O dw iedziny 
u m is trzó w : I. K oncert W. H alka-L edóchow  
sk ie j (skrzypce), II. Z legend daw nego  E g ip ­
tu —  czyta Jerzy B aza rew sk l; III. J. M ił­
ków sk a  — śpiew . 20,25 Z cyklu  ..P oznajm y  
P o lsk ę "  —  „G dynia w czo ra j ł d z is ia j"  — 
pog Józefa  L im bacha. 20,35 W iadom ości 
dl, wsi. 22,00 K oncert C hopinow sui — z dzie 
dzińci Z am ku K rólew skiego na W aw elu  — 
a rr  H en ry k  Sztom pka 22 30 K oncert z p ły ł
23.05 Z akończen ie  p rogram u.

CZW ARTEK d n ia  15.VI. 7939 i .

6.30 Sygnał i pieśń p o ra n n a  13,00 Nasz 
program  13,05 W iadom ości z naszych  stro n  
13,15 T ań e “ (płyty). 13,45 R eportaż  a k tu a l­
ny. T4O0 M uzyka Indow a (koncer* z  p ły t).
17.00 W y ją tk i apeo (p ły ty  * W ilna). 77 30 
. W szędzie d y k ta "  —  p ogadanka  Alicji W il­
czyńskiej. 17 tO RecMal fo rtep ian o w y  —  El­
w iry P: lew iczów ny (z W ilna). 19)46 S p ie -a  
p M arta G psiorow ska z L idv 19 50 K oncert 
so listów  (ph-ly z W ilna). 20.25 „ J ak 
p raw ić  łąk ę  bez o rk i"  — pog. inż  M ieczy­
sławo L eskiego. 20,35 W iadom ości d la  wsi
23.05 Z akończen ie  p rogram u.

m

Z a t M )  G rałiczne

•ZNICZ-
Wilno, Biskupia 4, tel. 3-40

D zieła  k ążkow e d ru ­
ki, kaiążki dla u rzędów  
pańatw ow ycłi, aam orze- 
dow ych. zak ład ó w  ni i 
k o w jrJ ł  B ilety w izyto­
w e, p ro ap ek ty , zapro- 
azenia a l.aze  i wazeb 
kla(<- ro d za ju  roboty  
w zakreaib  d rukarstw a

WYKOK,YW/ 
PUNKTUALP1E -  TANIO -  SOLIDNIE



8 „KURIER'* (4838)

Wśród 6 milionćw szkieletów
Spacer po paryskich katakumbach

Pary? posiada mało komu znane, praw- 
oziwe miasto podziemne: to przede w izyit- 
kim  ogrom na sieć ścieków z „ubcam i", po 
k tórych  krążą małe wagoniki, a  z  drugiej 
atrony — katakum by.

Pow stan ie  k a tak u m b  pary sk ich  sięga k o ń ­
ca XV III w ieku, a więc okresu  n ie tak  daw ­
nego, bo  np. Rzym zachow ał jeszcze k a ta ­
kum by z czasów  przedchrześc ijańsk ich .

‘W  1786 r. odbyło  się nośw iecem e k a ta ­
kum b, k tó re  m ia ły  się stać  k o stn icą  cm en ta ­
rzy  parysk ich . Chodziło  o to, iż cm en taiz , 
k tó ry  zn a jd o w ał się w sam ym  m ieście, s ta ­
now ił w iecznie głów ne ognisko zarazków  
Przez 15 m iesięcy  trw a ł m ak ab ry czn y  tra n  
sport kości przez m iasto  do k a tak u m b  ł, jak  

m ów i n ao czn y  św iadek  odbyw ało  się  to 
„ ty lk o  o późnym  zm ierzchu, w k a raw an ach  
po k ry ty ch  ża łobną  m ate rią , za k tó ry m i szli 
księża w  kom żach,’ śpiew a jąc za u m arły ch " .

W obec tego, iż pow iódł się eksperym en t 
r s>o-u Ibu do jednego z cm entarzy , m iędzy 

rok.>em 17SJ. i 1814 zniesiono pozostałe  cm en 
tarze w  P aryżu  i szczątki poprzenoszono  do 
karakum b. Nie u k u rty  tego losu  kości o fia r 
w alk, stoczonych  pouczas W ielk ie j F^w olu- 
Xjl.

Dzisiejsze Katakumby posiadają cały sze 
teg wejść, jednak publiczność dopuszczana 
jest tylko od strony placu Deufert-Rodse- 
leau

Ogólną ilość  złożonych w k a tak u m b ach  
p a rysk ich  szczątków  ludzk ich  o cen iają  na 
5—6 nno.000. Leżą p o u k ład an e  w  stosy  m ię­
dzy f ila ram i lu b  pod m u rim i, w  ró w n iu t
■ n m n B M M n o m « n

kich  szeregach i w ten sposób, by pozostaw ić 
wolne m iejsce dla rzędów  zgrom adzonycn 
obok siebie czaszek.

Zw iedzanie k a tak u m b  trw a co p raw da 
dość długo, ale trzeb a  jeszcze pam ielać, że 
przebyw a się o g .an iczo n ą  przestrzeń  od pla 
cu D eufert-R ochereau  do u licy  D areau . Każ­
dy ze zw iedzających nosi lata rkę ... W idok  
grom ady  ludzk iej, p rzeo iegającej w śród  mi 

go tani a la tarek,*" ow e ciem ne galerie  zatniesz 
kałe Drze*, cały  w ielki w ym arły  św iat — 
jest dostatecznie m akabryczny , by  zrezygno­
wać ze szczegółowego opisu.

K atak u m b y  leżą  około dw udziestu  m etrów  
pod ziem ią. M ożna tam  znaleźć nap isy  we 
wszelkich językach, głów nie po fran cu sk u  
I no łacinie. Nie b ra k  też nap isó w  angiel­
skich w łoskich, szw edzkich, a n aw et i po l­
skich, w yry tych  n a  filarach .

Pod  u licą H alle zwiedza iący p rzechodzą 
m iędzy innym i przez obszerną salę, ze s tro ­
pem  podtrzym yw anym  przez dwa fila ry , na 
k tó ry ch  m ożna wi czytać n astęp u  jące słow a: 

„ Z a trz y m aj się! T u z n a jd u je  się  K rólestw o 
Śmierci .

P o śro d k u  in n ej galerii wznosi się fon ­
tanna , k tó re j p o p iria rna  nazw a brzm i „Sa- 
m arita in e" . a  w rzeczyw istości jest to  źródło, 
nazw ane „Ź ródłem  Z apom nien ia"

W śró d  kości pochodzących  z cm entarza 
św. W aw rzyńca  zn a jd u je  sie „L am pa N agrob 
kow a", p ierw szy pom nik  w ybudow any_w  ka- 
takum bie.

Na „S arkofagu  Ł zaw nicy" lu b  „Grobie 
G ilberta" m ożna odczytać słynny  fragm ent z

Ceny na bia łu  i Jaj

Oddział wileński Zw. Spółdzielni 
Mleczarskich i Jajczarskich notowai 
9.VI. 1939 r. następujące ceny nabiału 
i jaj w złotych:
Masło za 1 kg: hurt: detal

wyborowe 2 50 2 83
stołowe 2,40 2.70
solone 2.20 2 4 0

Sery ta 1 kg; hurt detal
edamsKi czerwony 1 85 2.20

„ żółty 1.65 2.00
litewsKi 1.65 1,80

Jaja 1 kip 1.00 1-10

Giełda zbożow o-tow arow a 

i iniarska w  w iin ie
z dn ia  13 czerwca 1939 r.

Ceny za owar standartow y lub średnio! 
akości za 100 kg w hand lu  hurtowym , pa­
rytet wagon su Wilno. (Len za 1J00 kg f-co 
w agon st. załadow ania). Dostawa bieżąca 
norm alna taryfa przewozowa.
Żyto I s ta n d jr t 15.— 15.50

U . 14.50 15.—
Pszenica jara jednolita 1 sL 21,— 21.50 

„ zbierana U .  20.— 21,—
Jęczm ień  1 standart — —

U .  17.25 17.50
Ul ,  16. t b  17.25

Owies 1 .  16.50 1 1.—
U „ 14.73 15.75

Gryka I „ 2 l 50 22.—
11 , 21.— 21.5U

Mąka żytnia wyciąg. 0—30% 29.50 3o.5u
.  , rt 0 -5 5 %  26.50 2 7 . -

„ razowa 0 -9 5 %  *0.50 2 1 .-
Mąka pszen. g a t  I O—a0% 4 j .— 41 — 

t  . 1 * 6  0—65% 38 50 .9.30
,  U 5 0 -6 0 %  29.75 3G.*5
.  II 60 -6 5 %  24.25 25.25
,  III 65—70% 17.50 18.50

„ „ pastew na 14.50 15. -
M ąki zlem nlacz. .S u p erio r"  — —

.P rim a*  / — —
Otręby żytnie prze Sn. stand. 11.— 11.50

.  przen. śred. przem.* st. 11.75 12 2 j
Wyka 19-50 20.50
Lubin niebieski 9.25 10.—
Siem ię ln iane bez worka 50.— 50.50 

Len nlestandaryzowany:
Len trzepany Horodziej — —

„ ,  Wołożyn 1770.— 1810.—
Traby -  -

,  .  Mlory 1440.— 1480 —
Len czesany Horodziej 2480,— 2520.—
Kądziel horodzlejska — —

,  grodzieńska 1540.— 1580.—
Targanlec m oczony 900.— 940.—

Wołożyn 1030.— 1070 —

Ogłoszenie
O PRZETARGU

Z arząd  M icjski w W inne og łasza  n ie ­
o g ran iczo n y  przelany o fe rto w y  u a  dostaw ę 
p ieczyw a oo  sz p ita li i r  e jsk ic ti na  czas od  
u n ia  1 iip ca  1'Jod r. do l i l ia  1 p a źd z ie rn ik a  
luoy r.

O ferty  w z a lak o w an y ch  k o p e rta ch  n a le . 
ży s i i a a a ć  uo godz. U d n ia  26 czerw ca 
w W yoziale  Z drow ia  i O pieki sp o łeczn e j 
Z a r z ą d u  M iejsk. w W iln ie  (ul. O ou iin iaau  
sk a  2, o ficyna  111, po k ó j N r 102) guzie są  
rów nież  udzie lane  bliższe in fo rm ac je  o raz  
w ydaw ane w aru n k i p rze ta rg o w e. *

P u b liczn e  o tw a rc ie  o fe r t  odbędzie  się 
w tym że dinim i lo k a lu  o  godz. 9 m. 30.

Z arząd  M iejski w W lluie.

m>GRUŹLICA
P Ł U C

jesi liicu o lag au a  i corocznie,, m e rob iąc  ró ż ­
nicy l l a  płci, w ieku i s ta n u  pociąga bardzo  
w iele o fia r . P rzy  zw alczan iu  ch o ró b  płuc­
nych. b ro n cb itu , g rypy , UDorczywego m ę­
czącego kasz lu  i L p. s to su ją  p  p. L ekarze

„ B a U a m  T r i k o l a n  — A g e “
k tó ry  u ła tw ia jąc  w ydzielan ie  się  p lw ociny, 
usuw a kaszel, w zm acnia  o rgan izm  i sam o ­

poczucie chorego. S p rzed a ją  ap tek i. 
■ H H H n H H H B U B H B I
D A H N O  przez całe L A T O

przechowujemy F U T R A  
powierzone nam obecnie do 
n a p r a w y .  Bez naprawy — 
przechowanie 5 złot. za lato. 
SKŁAD FUTF.R Ś W IR S K I 
Wilno, Niemiecka SI, 1-e p., 
telefon 8-28,

111i
„ Z N I C Z "

WILNO, BISKUPIA 4, TEL. 1-40

W ykonuj*  w szelk iego  ro d za ju  
ro b o ty  w za k r o iło  dru kara tw a

PUNKTUALNIE —  TANIO —  SOLIDNIE

S f i C H G t C U W
NERUlOB0Lh<HiGRYPl£

PR O SZ Ą

p o em atu  ,Sąd o s ta teczn y 11: „U kazałem  się 
pewnego dnia, n ieszczęsny b iesiadn ik  — na 
o a n k ic ’ie życia i um ieram ! U m ieram  i nik t 
nie przyjdzie, by łzy w ylew ać na grobie, do 
k tórego pow oi1 schodzę".

1 wreszcie, po długiej w ędrów ce czekają 
zw iedzającego 84 stopnie schodów  w yjścio­
wych n a  u licę D ureau  — 17 i pó l m etra  w 
górę. a. rf.

'silIRO OGłOSZEl

J. KARLIN
Wilno, Niemiecka 35, td . 605

O G Ł O S Z E N I A
DO WSZYSTKICH PISM
DOGODNE WARUNKI 

-■  P

Pooiereicifl Przemyśl ftraiowf
Woianaw w z r A o g a c ^ f

R . B i d e r m a n aŚpiesz i kup szczęśliwy los 
W o la n o w a  u subkolektora

Wilno, Zawalna 48

Nie zwlekaj' Ciągnienie I kl 45-ej zreformowanej Polskiej 
Loterii Klasowej już dnia 20 b. m.

Pi
A
N

O o t r e  ti!mąt j t y l L o  u n a s  S

Melodie Cygańskie
Film  przew yższający w szystko w idziane. W . 01. gł.; Charles Boyer i Loretta Young

Najtańsza w ytw órnia  
siatek ogrodzeniow ych

„ s i /u k o d r u t -
Lwów. Zam arstynowska 1.33

HEU- SJ Królewna Śnieżka
G enialnego Walta Disneya, Spieszcie ujrzeć ten  cud współczesnej tecł-niki 

Ceny dla dzieci od 25 gr.____________________________________________Początek o godz 4 ej

Reprezentacyjne Kino C ś S / I N O Casino dla wszystkichl 
Wszyscy do Casina I

D ziś  prem ie ra . Niezrównana ulubienica milionów

JFf
tu r  U L O W A  L O D U "w filmie

C h rz eśc ija ń sk u  Kino J I Ę .  _  f  N  « T M  _   l ł _światowid 1 charlie Chaplin
ii

Król hum oru
W n a jlep sze j 
sw ojej k o m ed ii „ D z i s i e j s z e  cz as y

Początki scanaow o godz. 4 —6—t  iu, w święta o gouz, 1—3 - 5 —/—9

K I N O  
R odziny Kolejowej

W spaniała epopea  m orska- Opowieść o wielkiej miłości

Z N I C Z  i T I I / ł F f l Ł C / ł ł l “
R ole gc: F. adli Bart lom eu, Madelaine Carroll, Tyro n e  Pow er

w iwulskiego z N adp rog ram : DODATKI. Początek o bodz. 6-ei w święta o 4-ej

0C" ' ! S  Walka o szczęście
film  p. L "

Nadprogram UROZMAICONE DuDATK l. Pocz. seaus. o  g. 6, a  w a lt  „z. i św ięta o  4.

EEB

  .i:.- ............... ~r ,  : u : r ::...rr.ó :,-

Czy ŵ esz dla czego zagra­
nicą kupcy są bogaczami fl

1
N ie? nie wle»2 ??

Otó2 dla tego, źe nie żałują 
gros-./ na REKLAMĘ, która 

„przynosi im

M 1 L I 0 N Y M

Kupię dom
z długiem banku 
Wpłacę 20 tysięcy

Oferta pisemna 
do Redakcji „Kurjera W il'“

L E K A R Z E
DOK IOM VI Li).

Zygm unt kudrew icz
choroby w enery zne, sk ó rn e  m oczopiciow e 
UL Z am kow a 15, teL 19-60 P rzy jm u je  w godz. 

od 8— 1 ł od 3—

‘‘ ‘ “ a k ś i s z e r k T “
f l  T ? ł f ł f ? T » ł * » » M » Y » » T » * T » » » » T T V »  r „  r t m

A K U S Z E R K A

h aria  ta iin ero w a
p rzy jm u je  od godz. 9 ran o  do goJiz 7 w itcz. 
— ul. Jak u b a  Jasińsk iego  1 a —3 róg  ul. 

o-go M aja obok Sądu.

A K I J & Z E t i K A
S n i t a i o  w s k a

oraz G abinet K osm etyczny, odm ładzan ia  
cery, usuw an ie  zm arszczek , wągrów pie­
gów, b rodaw ek , łu p  ezu, usuw an ie  tłuszczu 
e b io d er i b rzu ch a , krem y odm ! (zające, 
wanny elek tryczne, e lek lry zac ja  t.env r>' *v. 

stępne. P orady  bezpłatne. Zam kow a 26 m 6.

A h U e k E H K
h.  l i r z e i l n a

m asaż leczniczy i efek try  :a„jr Ul. G rodz­
ka Nr. 27 (Zw ierzyn.ec).

UWAGA; D zieln ica B istrzycka  B orow a 
S iostra  m iłosierdzia  m ieszka na letn  sku  
K unow skiego Z aułek  B is trz jc k i 6-c (vis a- 
vis lasu). ZASTRZYKI, BAŃKI i iu.

K u p n o  i s p r z e d a ż
" » ™ y  rwwwwiwTłyT,

ny. So łtaiiiska  1, Łukaszew icz.
u ijiu  uzy wa

O KAZYJNIE ku p ię  łódź m oto row a za 
gotów kę O ferty  do Adm. „Kurjeira W ileń­
sk ieg o "  pod tel. 99.

j  e t n T s k̂ a ^
JUJLa X i \ V\ ti artuiic. tt^U.di.i z. c/i O bil

m iejscow ość, dom  duży, wygody, fo rtep ian , 
duże książek , kąpiel, łódka, brydż, ry b o - 
łóstw o, w ycieczki n ad  N arocz i Szw akszty. 
D ow ieozieć się  w „K u rje rze“  szczegółów .

LETN ISK O , 2 g. au tobusem . W dia, fasy 
sosnow e, kościof, poczta, k a ja k i, sia tków ka, 
ten is —  czerw iec 3 zł. Słuoka 11— 1 od  17.

L E I NISKO do w ynajęcia  (2 m ieszkan ia  
po 2 pokuje). O w aru n k ach  dow iedzieć s ię : 
K olonia  M agistracka 17. Szosa N iem enczyń- 
ska.

L ET N ISK O  w m aj. Bujikl ok. Jaszuin. 
Umeto) osob n iak i jedno  i dw upok . z um e­
blow aniem . R zeka, sosnow e lasy. — L etni 
sk a  n a d a ją  się  na  obozy letn ie. Inf, Swię- 
ciańsika (rejon  Rossy) 25. Wł. K. 3  5 g.

» ł T » T — ' n f » . f T F « T T T T T M fy- IffffffTI
DO W YAJU<.1A m ieszkanie  o pokojow e 

fro n to w e  z k u c h n ią  — uli. S o łtań sk a  29, róg 
L ipow ej 11. U w aga: og ró d ek  kw iatow y
i ow ocow y.

°O K Ó J DO W YNAJĘCIA z  o sobnym  
w ejściem , telefonem  i wiszetklm* wygoda­
mi K a lw ary jsk a  1/15,

M IESZKANIE 3-po ko jow e 1 ron tow e 
z k u ch n ią , ,volne od p o d a tk u , słoneczne, do 
w ynajęcia  — ul. K rakow ska  41-a.

m tłtm rn » łV łv '» » « 'łm fłł» ł* v ?f» łD D
500 ZŁ m iesięcznie zaro b ić  m oże każdy 

sp rzed a jąc  now y o p a te n to w an y  a r ty k u ł n ie­
zbędny  w każdym  dom u. „PAR“  — B yd­
goszcz, M ostow a 12. „500“ .

Zł 1.20 w zn aczkach  p ro sim y  do łączyć 
celem  w ysian ia  w zoru,

ZGUB. LEG. KOL. wyd p rzez Dyr. Kol. 
P aństw , w W iln ie  n a  im. L eokadii Jan czaw  
sk ie j (zam. W ilno, R adlińska 17— 17) —  
u n iew ażn ia  się.

JAM NIKI rasow e, szczenięta do sp rze­
d an ia  — A ntokolska 39 m. 3.

OW CZARKI a lzack .e  (w Liki) szczen ięta  
do sp rzed an ia . T am że 4-m iesięczna ko-teczka 
a u gó rsk a  czarna. —  Z am kow a 8 m. 9, co­
d ziennie  od  16 do 18.

REDAKTORZY DZIAŁÓW i W ładysław  A bram ow icz —  spraw y kulturalne litew skie ) w iadomości z m- Lluy; Z bigniew  C ieślik  — kronika zamiejscowa; W łodzim ierz  H ołubow lcz —  sprawozdania sądowe i reportaż 
.specjalnego  wysłannika*; W itold K iszkis — wiad. gospodarcze i polityczne (depeszowe i teleŁ); E u g en ia  M asie jew ska-K oby iińska  — dział p . L ,Z e  świata kobiecego*; K azim ierz  Ł ęczycki —  przegląd prasyj 
Józef M aśllński — recenzje teatralne; A natol M lkułko * -  felieton literacki, hum or, spr**ry kulturalne; J a ro s ła w  N ieciecki —  sport; H elena  R om er *— recenzie kaiażeh E ugeniusz S w ia riew icz  —  kronika wileńska:

'  Jó ze f Św ięcick i —  artyku ły  polityczne, społeczne i gospodsreze.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA 

Konto P.K.O. 700.312. Konto rozrach. 1, Wilno 1 
C e n t r a l a  Wilno, aL Biskupa Bandurskiego 4 
Redakcja: tel. 79. Godziny przyjęć 1—3 po nołudniu 
Administracja: tel. 99—czynna od godz. 9.30— 15.30 
Drukarnia: tel. 3-40. Redakcja rękopisów nie zwraca.

O d d zia ły : N ow ogródek . Bazyliańska 35, teL 169; 
L ida, ul. Zamkowa 4/7, teL 73; B aranow icza , 
Ułeńska 11; Łuck, W ojewódzki S. 

P rz e d s ta w ic ie ls tw a : Nieśwież, Kłeck, Słonhn, 
Stołpce, Szczuczyn, Wołożtm, Wllejka, G łębo. 
kie, Grodno, P ińsk , W ołkowysk, Brześć :/B.

CENA PRENUM EF A.T Y  
miesięcznie* z odnoszeniem  do 
domu w krajt —3  zł., t a  grani­
cą 6 z ł„  a odbiorem w admini­
stracji zł. na wsi, w miej­
scowościach, gdzie nie ma urzędu 
pocztowego ani agencji iŁ  2.50

CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz m ilimetr, przed tekstem 75 gr. w tekścir 60 gr., t* tekstem 
30 gr, drobne 10 gr za wyraz, Najtnniesze ogłoszenie drobne liczymy za 1( iłów W yrazy 
Liufivm drukiem licrvm v nodw ójn.e. Zastrzeże* m ielsci dla ,drobnvch* nie przyji iiie iif 
P rzydział ogłoszeń do odpowiednich rubryk zależny jest tylko od Administ*acjf Kronika 
redakc. i komunikaty 60 g za wiersz jednoszpaltowy. Do tych cen dolicza się za ogłosze­
nia cyfrowe tabelaryczni óO0/#. Układ ogłoszeń w te “cle 5-łamou y, za tekstem 10-łam  wy 
Za treść ogłoszeń i rubrykę .nadesłane* redakcja nie odpow iada. Admlnistracj? zsslr»ega 
sobie pra o zmiany terminu druku ogłoszeń I nie 'irzyjmuje zastrzeżeń miejsca Ogłosze­

nia są przyjmo .rane w godz. 9.30 — 16.30 i 17 — 20. *

!&4
Wydawnictwo „Kurjer Wueński* Sp. z o. o. D ru k . .Z n ic z *  L W iln o ; hL  B isk . b a n d u r s k ie g o  4 . t e i  3 -4 0  i i m  a  a. Koti«f«w.*t»ao r n n n  u


